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(wywiad na str. 6) 
Fot. Krzysztoł Wellman 
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Komuś się kiedyś wyda- 
wało, że dziennikarze będą 
w Polsce bezroboini. Śmie- 
chu warte. Chyba na żaden 
inny zawód nie ma dziś ta- 
kiego popytu. Bo_na rynku 
prasowym nieustanny ruch. 
Nie ma tygodnia, by nie za- 
dzwonił do mnie jakiś dawny 
znajomy i nie oświadczył mi 
dumnie, że właśnie został 
szefem albo wiceszefem no- 
wego pisma, które dopiero 
nam pokaże gdzie raki zimu- 
ją. I rzeczywiście — pojawiają 
Się nowe pisma, czasem zo- 
stają, często jak meteory 
przelatują przez firmament, 
znikają po kilku, czasem kil- 
kunastu numerach, po za- 
przepaszczeniu miliarda zło- 
tych, dwóch, trzech miliar- 
dów. I tak ma być, tak być 
musi, dopóki gorączka pra- 
sowa nie opadnie, dopóki 
mającym wolny miliardzik 
czy dwa, wciąż niebywale 
licznym optymistom nie wej- 
dzie do głów, że wprowa- 
dzenie na rynek nowego pi- 
sma to nie tylko kwesiia za- 
drukowania papieru, choćby 
nie wiem jak bujne biusty 
propagował Że przede 
wszystkim trzeba się z Czy- 
lelnikami zaprzyjaźnić. A 
żeby się z kimś przyjażnić, 
po pierwsze trzeba go sza- 
nować. I tego nie da się omi- 
nąć. Na szczęście spora 
część ryzykantów jest inne- 
go zdania. MP. 
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Za dokonania artystyczne w 1990 roku 


DĄBROWSKI NAGRADZA 


H 


Andrzej Wajda i Wojciech Marczewski Fot. R. Sumik 

Przewodniczący Komitetu 
Kinematogralii Waldemar 
Dąbrowski przyznał nagrody 
za dokonania artystyczne w 
1990 roku. W dziedzinie fil 
mu fabularnego otrzymali je 
reżyserzy Andrzej Wajda za 
„Korczaka”, Wojciech Mar- 
czewski za „Ucieczkę z kina 
wolność”, Jan Łomnicki za 
„Jeszcze tylko ten las” i Ma- 
riusz Treliński za debiut — 
„Pożegnanie jesieni”. Za 
kreacje aktorskie wyróżnio- 
no Ryszardę Hanin (Jeszcze 
tylko ten las), Wojciecha 
Pszoniaka (Korczak) i Janu- 
sza Gajosa (Ucieczka z kina 
wolność). Jerzy Zieliński o- 
trzymał nagrodę za zdjęcia 
do „Ucieczki z kina Wol- 
ność”, a Wojciech Kilar za 
muzykę do „Życie za ży- 
cie”. 

Za realizację filmów poza- 
fabularnych nagrody otrzy- 
mali: Maria Zmarz-Koczano- 
wicz (Nie wierzę politykom), 


Andrzej Piekutowski i Paweł 
Kędzierski (Wybór_ Polski), 
Ignacy Szczepański (We- 


dług Mrożka, Tak się toczy 
moja myśl), Tadeusza Pałka 
(Itylko dym) i Andrzej Szczy- 
gieł (Red Inter Show). Józefa 
Ćwiertnię nagrodzono za ca- 
tokształt twórczości. 

Grupa kaskaderów „Pirate 


Jan Łomnicki | Ryszarda 
Hanin 
Fot. R. Sumik 


Gang" Ryszarda  Janiko- 
wskiego: Tomasz Przybysz, 
Janusz Chlebowski, Robert 
Brzeziński, Józef Stelański 
oraz aklorka Renata Zaręb- 
ska otrzymali nagrodę za 
zdobycie tytułu mistrzów 
świata na ll Festiwalu Kaska- 
derów Filmowych w Tuluzi 

Studio Filmowe „Zebra” 
uhonorowano nagrodą pro- 
ducencką za „najwyższe wy- 
niki trekwencyjne oraz umie- 
jętne łączenie atrakcyjnej 
formy. kina popularnego ze 


WARSZAWA. Uroczysty po- 
kaz „Gabinetu doktora Cali- 
gani" Roberta Wiene w TZa- 
trze Wielkim, z towarzysze- 
niem orkiestry, zainauguruje 
4. października Warszawski 
Festiwal Filmowy. * Ponad 
200 fotogramów z małeria- 
łów filmowych Archiwum 
WFD można obejrzeć do 
końca lipca na wystawie 
„Polonia Restituta 1913-21" 


sprawnością realizacyjną”. | w Łazienkowskim Wodo- 
W ubiegłym roku w pier- | zbiorze. * Irena Strzałko- 
wszej dziesiąlce tytułów, | wska, zastępca dyrektora 


które zgromadziły najwięk- 
szą widownię, znalazły się 
wa lilmy wyprodukowane w 


Studia „Tor” otrzymała tytut 
„Chevalier d'Ordre des Ar- 
tes et Lettres" przyznaną 


„Zebrze”: „Porno” Koter- | przez ministra kultury Jacka 
skiego i „Deja vu” Machul- | Langa za zastugi dla współ- 
skiego pracy kinematografii polskiej 


Z kraju 


KRÓTKO 


i francuskiej. * Żaden z dy- 
strybutorów nie zdecydował 
się wprowadzić na ekrany 
nagrodzonego kilkoma Ce- 
zarami „Cyrana de Berge- 
rac" Rappeneau, którego 
promocyjny pokaz odbył się 
na ubiegłorocznym festiwalu 
w Gdyni. USTKA. Przegląd 
filmów Studia im. K. Irzyko- 
wskiego: „Ostatni dzwonek” 
Łazarkiewicz, „Pogrzeb kar- 
toila" Kolskiego, „Chce mi 
się wyć” Skalskiego, „Po- 
żegnanie jesieni" Trelińskie- 
go. „Śmierć dziecioroba” 
Nowaka i „Zakład” Kotlar- 
czyk oraz spotkania z akto- 
rami i reżyserami zorganizo- 
wały kino „Dellin” i władze 
miasta. 


Nowe książki 


BYŁEM GARBUSEM 
U POLAŃSKIEGO 


Wspomnienia i anegdoty ra, który zagrał tę rolę. Książ- 


z realizacji „Piratów” przyno- ka ukazała się nakładem Ofi- 
si książka „Byłem Garbu- cyny Wydawniczej Atena, 
sem u Polańskiego" Euge- 995. 


niusza Priwiezieńcewa, akto- 


Rozmyślania nad życiem ak- 
torki” otwiera relacja przyja- 
ciela zmartej Curta Riessa 
z ostatniej rozmowy lelelo- 
nicznej, którą odbył z Ro- 
my Schneider tuż przed jej 


ROMY 


Hildegard Knef, niemiecka 
aktorka i pisarka, jest autor- 


ką tomu wspomnień o zmar- śmiercią. 
łej w 1982 roku Romy Wydawcą jest „Książka i 
Schneider. Książkę „Romy. Wiedza”. 175 s. 


UWAGA! 
KLAPS! 


Już za dwa tygodnie 
rozpoczynamy 
KLAPS — Wielki Wa- 
kacyjny Konkurs 
„Filmu”, 

W czterech kolej. 
nych numerach na- 
szego — tygodnika 


cztery odcinki wiel- 


kiego konkursu dla 
miłośników filmu. 
Do wygrania video, 
trzy kolorowe tele- 
wizory, wiele kaset z 
atrakcyjnymi filmami 
| inne nagrody. 


Zapraszamy _ do 
wspólnej zabawy! 


Po'Przeglądzie Dziecięcych 
i Młodzieżowych Filmów Amatorskich 


OKIEM MAŁOLATA 


IX Przegląd Dziecięcych I Młodzieżowych Filmów Affa- 
torskich w Warszawie zaczął się od niespodzianki: do kon- 
kursu stanęło aż 71 filmów zrealizowanych w ciągu ostat- 
niego roku. Jest to liczba porównywalna z programem kon- 
kursu tegorocznego festiwalu krótkiego metrażu w Krako- 
wie. „Matolaty” kręcą filmy — to cieszy! 


Czy można na ich podstawie 
stwierdzić, jak postrzegają 
świat? Trochę to ryzykowne, 
bo trudno oddzielić to, co 


Jest w kraju kilka ośrod- 
ków, w których od kilku już 
lat pod artystyczną i meryto- 
ryczną opieką dorosłych in- 
struktorów powstają filmy 


jest autentycznym pomy- 
najmłodszych _ amatorów: stem dziecka, od inspiracji 
„Mini film” z Prochowic, AKF instruktora. Generalna 
w Rydzynie, warszawska obserwacja z tegorocznego 


„Sawa”, „Dziecięca Wytwór- 
nia Filmowa” we Wrocławiu, 
„Orbita” w Poznaniu. W te- 
gorocznym przeglądzie star- 
towali filmowcy, którzy na tej 
imprezie debiutowali. przed 
kilku laty. Coś, co początko- 
wo traktowane było jako za- 
bawa, stało się dla wielu na- 
stolatków prawdziwą _przy- 
godą z filmem. 

O czym kręcą filmy? O 
wszystkim. Najmłodsi bawią 
się kamerą video i animacją 
komputerową. starsi opo- 
wiadają filmowe skecze, naj- 
starsi próbują publicystyki, a 
nawet aktorskich filmików- 
-przypowieści, nierzadko o 
„dorosłych" problemach. 


przeglądu: filmy dzieci i mło- 
dzieży są smutne. Zwróciło 
na to uwagę jury pod prze- 
wodnictwem Wojciecha 
Leszczyca, organizując (po 
raz pierwszy w dziejach 
przeglądu) specjalne spo- 
tkanie z. instruktorami, na 
którym jurorzy próbowali ich 
nakłonić, by — w niczym nie 
ograniczając dziecięcej wyo- 
braźni — sugerowali jednak 
najmłodszym podejmowanie 
tematów optymistycznych. 
W ubiegłym roku powstało 
kilka filmów o ciemnej stro- 
nie rzeczywistości, w tym 
roku było to już zjawisko do- 
minujące (zwłaszcza w fil- 
mach autorów najstarszych). 


Na ekranie pojawili się alko- 
holicy, narkomani, frustraci i 
psychopaci. Był nawet przy- 
padek skrajny: jeden z fil- 
mów dotyka — w sposób, 
który może budzić zastrze- 
żenia — problemu eutanazji. 
Jurorzy przeprowadzili roz- 
mowę z instruktorem, który 
dopuścił do realizacji filmu o 
dwuznacznej wymowie i w 
dodatku przystał go na kon- 


mów współczesności, jak 
nagrodzony Grand Prix „Eko 
Echo" — film o zniszczeniu 
środowiska naturalnego na- 
kręcony przez trzy dziew- 
czynki w wieku 12-14 lat 
Blisko dwie trzecie filmów 
zrealizowano techniką video, 
łatwiejszą niż realizacja na 
taśmie celuloidowej, ale i 
obnażającą wszystkie nie- 
dostatki warsztatowe. Tym 


kurs. bardziej że i sprzęt, jaki po- 

Niewiele było filmów bez- siadają kluby, pozostawia 
pośrednio czerpiących z rze- _ wiele do życzenia, co najle- 
czywistości, prób reportażu piej można było spostrzec 
czy publicystyki. Najcieka- — porównując filmy polskie z 


wszy był tu nagrodzony w 
kalegorii filmów zrealizowa- 
nych przez młodzież do lat 
19 „Supermarket" Witolda 
Karkowskiego i Szymona 
Gugatki, reportaż z warsza- 
wskiego bazaru pod Pata- 
cem Kultury. Przeważały fil- 
my kreacyjne, często jednak 
odwołujące się do proble- 


zagranicznymi. A do War- 
szawy przyjechały ekipy z E- 
stonii, Gruzji, Czechosłowa- 
cji, Węgier, Niemiec, Szwe- 
cji, Hiszpanii, Anglii i USA. U- 
derzające, że w każdym, naj- 
krótszym nawet filmie pol- 
skim można było doszukać 
się jakiejś myśli przewod. 
niej, podczas gdy w zagra- 


NAGRODY 


Grand Prix: „Eko Echo" real. Monika Kiełkowicz, Anna 
Konopska i Barbara Kołosowska (Mini Film Prochowice); 
1 nagroda w kategorii do lat 15: „Strzał w dziesiątkę” real 
Jakub Kmiecik (AKF Rydzyna); | nagroda w kategorii do 
lat 19: „Supermarket” real. Witold Karkowski i Szymon 
Gugałka (I Prywatne LO Warszawa): | nagroda zespoło- 


wa: „Orbia” Poznań; Nagroda publiczności: „Kanał II" 
real. Piotr Barnaś i Mariusz Sawicki (KADR Warszawa); 
Grand Prix przeglądu międzynarodowego: „Puerto Erra- 
do" (praca zbiorowa, Hiszpania). 


nicznych przeważała zabawa 
ze sprzętem video. Wojciech 
Leszczyc na zakończenie 
przeglądu powiedział o pol- 
skich filmach: „One o czymś 
mówią, gorzej lub lepiej, cza- 
sem prowokują. | dobrze!” 
MARIUSZ MIODEK 


© KLAN SHEENÓW: w po- 
trzebie wspiera się bar- 
dziej niż inne aktorskie 


które nie liczy 
się nawet z widzem: ŁA- 
GÓW 91 

© Jest interes do zrobie- 
nia: PORADNIK VIDEO- 
-ZŁODZIEJA 

© POŁĄCZMY SIŁY: pro- 
jekt wspólnego fundu- 
szu produkcyjnego du- 
żych firm dystrybucyj- 
nych 


© Duchowe kalectwo to 
cena jaką płacą KAN- 
CIARZE 

© w „SZKOLE BIZNESU” 
kłamstwa i uroki świata 
bogatych 

© Między marzeniani a 
rzeczywistością: OBY- 
WATEL ŚWIATA 

© Czy wiadza deprawuje? 
IL PORTABORSE 

© Stereotypy dotyczą lu- 
dzi, wyrafinowanie — 
technologii: SZKLANA 
PUŁAPKA 2 


lionów — taka jest bowiem cena od- 
rzutowca Gulfstream, jakiego aktor 
zażyczył sobie za tę rolę. Majątek ko- 
sztowało zatrzymanie autostrad, na 
których kręcono sceny pościgów. No 
i olbrzymie samy wiożono w efekty 
specjalne. Na ekranie wybuchają heli- 
koptery i wylatują w powietrze ca- 
te _ budynki. _ Współproducentka 
_ J.B.Rack, która przedtem była odpo- 
wiedzialna za nagrodzone Oscarem 
efekty specjalne w „Total Recall" 
twierdzi, że „Terminator 2" przebija 
pod tym względem wszystko, co do 
tej pory w kinie zrobiono. W filmie są 
sceny, w których nie chcieli brać u- 
działu nawet kaskaderzy. A wtedy 
przed reżyserem oraz 300 technikami 
1 członkami ekipy wyrastat Arnold 
Schwarzenegger mówiąc spokojnie: 
„Ja to zrobię, za coś mi przecież pła- 
cicie”. I robi. 
Zresztą nie tylko on. Cała ekipa 
pracowała bez taryfy ulgowej. Od 


szkicu scenariusza do dnia premiery 
upłynęto 13 miesięcy. To prawdziwie 
rekordowy termin jak na taką super- 
produkcję. Ale wszyscy pracowali 
dzień I noc chcąc zdążyć z filmem na 


lato. Premiera została wyznaczona na 
4 lipca, a hastem dla całego zespołu 
stał się żart producentki: — Jak do 
_ czwartego nie skończymy, to po nas. 
" Nawet gwiazdor Schwarzenegger 
podporządkował się bez stowa skargi 
ostrym reżimom. J.B.Rack wspomina 
jak 23 grudnia okazało się, że aktor 
musi mieć jeszcze w starym roku kil- 
ka dni zdjęciowych. — Chryste! — krzy- 
knąt, po czym wyszedł z pokoju. Rack 
usłyszała, jak mówił do asystenta: 
— Proszę zadzwonić do Bruce'a Wil- 
lisa i Demi Moore I powiedzieć, że nie 
mogę zabrać samolotu do Utah, bo 
zmieniły mi się plany. Potem proszę 
zadzwonić do mojego agenta i zawia- 
domić go, że odwofaiem dzisiejsze 
przyjęcie. Potem proszę zadzwonić 
do rodziny mojej żony i powiedzieć, 
że jutro nie będzie kolacji wigilijnej. A 
potem proszę zadzwonić do Geor- 
ge'a Busha, że trzeba przełożyć wy- 
jazd do Arabii Saudyjskiej... 
Bo z filmem, w który zaangażowano 
_ ponad 100 milionów dolarów, nie ma 
żartów. Zwłaszcza, gdy ma się stać 
przebojem wszechczasów. Czy stanie 
się rzeczywiście, pokażą najbliższe 
tygodnie. 
BARBARA HOLLENDER 
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Stownik filmowy (77) 
KLIPOMANIA 


WIDEOKLIPY. Gdy Marek Piwowski, czarują- 
Cy eks-reżyser (zawstydzam go tym mianem 
całe lala, ale jakoś bez skutku), wrócił kilka lat 
temu z USA, zapytany co się teraz na lamlym 
rynku filmowym liczy, odpowiedział drama- 
tycznym szeplem: „Trzeba robić klipy”. W ten 
sposób zasygnalizował prowincjuszom, że 
triumfy odnosi nowa moda i nowa estetyka. 
Wideoklipy, zwane u nas nie najszczęśliwiej 
teledyskami, stały się codzienną strawą tele- 
wizyjnej wioski, lansując dynamiczny język 
obrazowy. Przekonanie, że jeśli telewizja 
może być sztuką, to wideoklipy są jej pier- 
wszym zwiastunem, zaczęło podzielać wielu 
komentatorów. Wątpliwości budził natomiast 
problem ich znaczenia dla rozwoju ekspresji 
czysto kinowej. Nie tylko ortodoksi teorii (ci 
zawsze — jak pijacy — trzymają się znajomego 
płotu), ale i światli obserwatorzy bagatelizo- 
wali zjawisko. Nasza krytyka, która jest w 
przeważającej części krytyką publicystycz- 
nych treści niesionych przez ekrany, ze zro- 
zumiałych względów nie potrafiła się do tej 
eksplozji odnieść i ustosunkować. 


Zaległości zaczynamy powoli odrabiać, 
myślałem sobie czytając w lubelskim kwartal- 
niku „Akcent" 1/91) rozprawkę Marka Naliko- 
wskiego „Estetyka wideoklipu”. Autor kon- 
statuje, iż wideoklipy są wprawdzie sztuką 
zrodzoną z ducha i techniki telewizyjnej, ale 
można je przecież kręcić w konwencjonalny 
sposób, używając zwykłej kamery. Sedno 
jednak tkwi w tym, że są to filmiki, które nie 
mogłyby powstać bez wspomagania — elek- 
troniki i skomplikowanych urządzeń przetwa- 
rzających obraz. Co zmienia w ogóle sens 
dotychczasowego rozumienia montażu. Jak 
Się wydaje, jest lo sprawa newralgiczna. Suk- 
cesy wideoklipów, zdaje się sądzić lubelski 
autor, to zwycięskie bitwy w długotrwałej woj- 
nie, jaką żywioł wizualny toczy z uporządko- 
waną, filmową narracją. „Wszystkie sekwen- 
cje filmowe przedstawiające sny — dodaje — 
mają właściwości współczesnych wideokli- 
pów i stanowią ich wczesny odpowiednik". 
Stropy tej tezy podtrzymuje mu Edgar Morin. 
Który zresztą twierdził też w „Kinie i wyobraź- 
ni”, że muzyka w filmie niesie zawsze „uczu- 
ciową obecność” i jest z nim związana orga- 
nicznie. W istocie bowiem nigdy nie było kina 
niemego, zawsze występowało ono z towa- 
rzyszeniem ilustracji muzycznej. Jednakże w 
przypadku wideoklipów — punktuje Naliko- 
wski — następuje odwrócenie kierunku waż- 
ności: najpierw jest muzyka, polem obraz; 
muzyka wyznacza scenariusz, a tekst piosen 
ki bywa zaczynem pomysłu. 


Wideoklipy — to ich siła (?) - nie odnoszą 
się do żadnej rzeczywistości i nie znaczą nic 
poza sobą. Ciekawe, że mieszczą się dosko- 
nale w strumieniu różnoimiennych, telewizyj- 
nych treści. W ich przyrodzonej kakołonii. Es- 
tetyka wideoklipów: nieczysta, mieszana, 
zgiełkowa, potrafi tam zaskoczyć oryginal- 
nością. Byle wideoklip pokazuje, jak ana- 
chroniczne stały się nowatorskie kiedyś fil- 
my Normana Mc Larena i jego uczniów, eks- 
perymentujących nad przekształceniami ob- 
razu. Ale, ale.. Użytkowo-reklamowy charak- 
łer klipów sprawia, że zarzuca się im serwi- 
lizm wobec widza, brak bezinteresowności, 
nalręctwo i wrzaskliwość, hołdowanie aktual- 
nej modzie. W końcu lansowanie gwiazd sta- 
je się tu jedyną zasadą, a technika omamen- 
tacji zmierza prostą drogą do kiczu. To jest 
rzeczywiście problem otwarty i Nalikowski na 
szczęście zdaje sobie z tego sprawę. 


Kiedy Coppola czy Scorsese biorą się za 
wideoklipy z Michaelem Jacksonem, to zna- 
czy, że mamią ich jakieś nowe możliwości. 
Kiedy my oglądamy filmy Lyncha, Ridleya 
Scotta, Parkera czy Lyne'a, dostrzegamy wy- 
raźne ich promieniowanie. Dynamiczny mon- 
taż, agresywność, oniryczność, krzykliwość, 
nieusianny ruch w kadrze, to niewątpliwy 
wpływ „głupich obrazków” na estetykę fil- 
mu. 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 
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ZE ŚMIECHEM 
W POLSCE JEST 
CORAZ SMUTNIEJ 


Rozmowa ze STANISŁAWEM TYMEM 


© Po przeszło 10-letniej przerwie 
powraca pan do filmu jako scenarzy- 
sta i aktor w „Rozmowach kontrolo- 
wanych” Sylwestra Chęcińskiego. A 
jeszcze trzy lata temu mówił pan, że 
ma dość „polityczno-administracyj- 
no-kretyńskich przeszkód” w polskim 
systemie produkcji filmowej. 
— Niestety, moje kontakty z filmem 
dowodzą, że od strony administracyj- 
no-urzędowej nic się nie zmieniło. Sy- 
tuacja jest taka, że tylko człowiek nie- 
spełna rozumu może się wdać w pro- 
dukcję filmu w przedsiębiorstwie pań- 


Z-Marianem tączem i Christine Paul w „Misiu” Stanisława Barei 


stwowym. Jesteśmy traktowani w spo- 
sób koszmarny i upokarzający. Marzy 
mi się, żeby można było wrócić do rea- 
liów produkcyjnych sprzed 20 lat. Ale to 
się może tylko marzyć. 

Scenariusz „Rozmów kontrolowa- 
nych” napisałem specjalnie dla Sylwe- 
stra Chęcińskiego. Spotkaliśmy się 
dwa lata temu we Wrocławiu na moim 
wieczorze autorskim. Powiedziat mi 
wtedy o swoim pomyśle na komedię, w 
której mężczyzna przebiera się za ko- 
bietę nie po to, aby dostać pracę (jak w 
„Pół żartem, pół serio” czy „Tootsie”), 


ale by się ukryć. Walczy o życie — moż- 
na powiedzieć. Słowem: stan wojenny. 
Pomysł bardzo mi się spodobał, więc 
swoje zastrzeżenia odłożyłem na pół- 
kę. 


© Czy nie obawia się pan, że pu- 
bliczność jest już zmęczona przesz- 
łością? 

— O naszej niedawnej historii opo- 
wiada się z uroczystą powagą, która 
mnie wydaje się nudna. To co się mówi 
jest tak słuszne, że już nic nie można 
dodać. | dlatego chciałem to opowie- 
dzieć inaczej. Ja uważam, że temat jest 


ą 
po a" 


Z jednej strony — schematyczne, 
krwawe i efekciarskie widowiska 
akcji. Z drugiej — filmy pełne świe- 
ż zaskakujące _ pomysłami 
„Home Alone”, „Pretty 
. Należy mieć nadzieję — 
bo już tak się dzieje — że w Polsce 
zwyciężą filmy drugiego typu, że 
kino, nawet komercyjne, stanie się 
miejscem rozrywki  snobistycznej, 
że publiczność „Pretty Woman” sta- 
nie się elitą widzów. I stanie się 
słusznie, bo to właśnie kino, a nie 
telewizja czy video, może kształto- 
wać twórczo filmową estetykę. 

Tak pisat Redaktor w felietonie w 
nr. 19 „Filmu”. Jak wiadomo forma 
felietonu ma to do siebie, że niemi- 


łosiernie spłaszcza i deformuje rze- 
czywistość. Efektowne uproszcze- 
nie przydarzyło się już nie po raz 
pierwszy także Redaktorowi. Każda 
z jego tez w tym felietonie jest bo- 
wiem nader wątpliwa. 

Po pierwsze: dziwi mnie tatwe 
przeciwstawienie „krwawe młockar- 
nie” — „filmy z pomystem”. Otóż 
bardzo często kino akcji, nieko- 
niecznie kino klasy „A”, jest pełne 
błyskotliwych pomysłów (ostatnio 
choćby „Midnight Run" czy „Szkla- 
na pułapka”). A to dlatego, że właś- 
nie kino akcji (western, film gang- 
sterski czy wojenny) to gatunek od 
lat obecny w kinie amerykańskim i 
stale podlegający uszlachetnianiu. 
Oczywiście masowa produkcja ma 
czasem bardzo niski poziom. 

Natomiast filmy, o których Redak- 
tor pisze, że „swój sukces zawdzię- 
czają właśnie świeżości”, często 
sprawiają tylko wrażenie świeżych. 
Weźmy przykład najlepiej znany: 


zręczny filmik „Pretty Woman”, ba- 
nalna kopia „Pigmaliona”, niezbyt 
udatnie naśladująca przewrotny styl 
Billy Wildera. Przebój sezonu, o któ- 
rym za pięć lat nikt nie wspomni. I to 
ma być duchowa i ostetyczna po- 
żywka dla elit? 

Po drugie: też niespecjalnie prze- 
padam za video i telewizją, ale dale- 
ki byłbym od radykalnego stwier- 
dzenia, że są to media estetycznie 
jałowe. To by oznaczało że np. 
„Twin Peaks” czy teledyski działają 
na filmową estetykę wyłącznie de- 
strukcyjnie! Przesada, Redaktorze! 

wydaje mi się, że do nowych elit 
wszystkich wpalrujących się w ek- 
ran nie będą należeć snobistyczni 
koneserzy „Pretty Woman” i „Du- 
cha”, ale wszyscy ci, którzy polrafią 
palrzeć na bardzo różne rzeczy, na 
bardzo różnych ekranach, w Spo- 
sób inteligentny i otwarty. Amen, 
Redaktorze. 

TJ. 


sprawą ważną, ale nie najważniejszą. 
Najważniejsze jest jak się opowiada i 
kto opowiada. Zdradzę — na razie nieo- 
ficjalnie — że zainteresowanie dystrybu- 
torów naszym filmem jest duże. Prawa 
rozpowszechniania zakupiono już na e- 
tapie scenariusza. We wrześniu „Roz- 
mowy kontrolowane" znajdą się na ek- 
ranach kin. Wtedy się dowiemy, czy to 
zainteresowanie podzielą widzowie. 

© Czy będą się śmiać? Ze stanu 
wojennego? 

— Ze wszystkiego można się śmiać. 

© A więc przede wszystkim kome- 
dia, a dopiero później — o stanie wo- 
jennym. 

— Odpowiem asekuracyjnie: jest to 
po prostu historia z lat stanu wojenne- 
go opowiedziana w sposób prawdziwy 
i realistyczny. A jeśli wzbudzi śmiech 
widza to będzie nasz sukces. Chcieli- 
śmy nakręcić komedię, ale komedia 
będzie dopiero wtedy, kiedy ludzie w 
kinie będą się śmiać. 

© Kilkanaście lat temu mówił pan, 
że już podczas pisania wie, że ludzie 
będą się śmiać. 

— Im człowiek starszy tym ostrożniej- 
Szy w sformułowaniach. Oczywiście za- 
wodowiec musi wiedzieć, co rozbawi 
publiczność. Ale dowcip, żart, to jest 
Sprawa konwencji i tak zwanego poczu- 
cia humoru. Mam uzasadnione obawy, 
że poczucie humoru bardzo u nas 
spsiało. Coraz częściej ćwierćinteligen- 
ci rozśmieszają ćwierćinteligentów. | 
taka rozrywka jest serwowana wszę- 
dzie, z telewizją na czele. Ze śmiechem 
w Polsce jest coraz smutniej. Wiedzą 
panie, ja się obawiam czy ktoś zrozu- 
mie dowcip półinteligenta. Czy to nie 
będzie za wysoko. To była kokieteryjna 
wypowiedź. Oczywiście nie uważam się 
za półinteligenta. 

© Czy dlatego zrezygnował pan z 
planów stworzenia „elitarnego kaba- 
retu dla ludzi myślących, bez względu 
na ich pochodzenie i przynależ- 
ność”? 

— Nie zrezygnowałem. Jeśli ciągle 
narzekam, że coś jest robione źle i nie- 
fachowo, to jedyną męską odpowiedzią 
jest wziąć rozbieg i przeskoczyć po- 
przeczkę. Albo strącić... 

© A kiedy będzie skok? 

— Myślę, że pod koniec tego roku. 

© Czy będzie pan ten pomysł reali- 
zował w Teatrze Rampa? 

— Nie sądzę, bo musiałbym to zrobić 
siłami aktorskimi Rampy. Aktorzy z 
Rampy są sprawni ruchowo i wokalnie, 


Listy do redakcji 


UCIECHY 
W „URSUSIE” 


Wybrałam się w niedzielne popołudnie 23 
czerwca na „Zabić księdza” Agnieszki Hol- 
land do kina w Ursusie, nie bacząc na trudy 
podróży i znaczną od domu odległość. Na 
godzinę 18. Do przestronnego i prawie pu- 
stego kina w kilkanaście minut po rozpoczę- 
ciu projekcji weszła radośnie i rozgłośnie ro- 
dzina z dwójką dzieci w wieku przedszkol- 
nym. Dzieci nudziły się mocno — co zrozumia- 
te; przez cały seans trwały rozmowy, gonitwy 
i niczym nie skrępowane uciechy tych nieco- 
dziennych odbiorców poważnego dzieła fil- 
mowego. 4-osobowa rodzina znajdowała się 
- jak mogłam później stwierdzić — pod osobi- 
słą protekcją aroganckiego pracownika kina, 
który na szerokiej piersi karateki czy dżudoki 
nosił dumny plakietkę „BILETER”, bez nazwi- 
ska naturalnie. Po seansie dałam wyraz obu- 
rzeniu, ale zrozumienia ze strony owego pra- 
cownika na służbie nie zyskatam. 


Z Sylwią Wysocką w „Rozmowach kontrolowanych" Syiwestra Chęcińskiego 


ale kabaret to jest coś innego. Zespół 
Rampy jest „indywidualnością” zbioro- 
wą.. Jeśli teksty będą atrakcyjne, a 
mam nadzieję że będą, to nie spodzie- 
wam się, żebym miał specjalne kłopoty 
z obsadą. 


© Atrakcyjne — to znaczy jakie? 

— Miałby to być kabaret literacki, taki 
jak kiedyś „Owca”. Wielu ją potem naś- 
ladowało, uważając, że taki typ kabare- 
tu jest najłatwiejszy, bo nie wymaga 
kostiumów ani bogatej scenogralii, po- 
sługuje się językiem potocznym. Ale w 
„Owcy” kolokwialność była artystycz- 
nie wypracowana. Kabaret literacki bar- 
dzo się zepsuł i korci mnie, by znów 
zrobić go według tamtej sprawdzonej 
recepty. Ale to jest straszna robota. 

Jednocześnie —- muszę się przyznać 
— ciągnie mnie w drugą stronę, żeby 
pomyśleć o estradzie opartej na sceno- 
grafii, kostiumie i ruchu. Wiedzą panie. 
waham się... Sam jestem ciekaw na co 
się zdecyduję. Wiem o czym chcę mó- 
wić, ale nie wiem jeszcze jak. 


Kto jest odpowiedzialny za to, że film, któ- 
remu należy się odbiór pełen skupienia, by- 
tam zmuszona oglądać w tak skandalicznych 
warunkach? Czuję się oszukana i wściekła. 
Kinomani! Szerokim łukiem omijajcie kino 
„Ursus” w Ursusie. 

Ew. 
Nazwisko i adres znane redakcji 


ISKRZENIE 


Rozumiem, że Krzysztot Mętrak, mimo 
deklarowanego „utrzymywania na wodzy iro- 
nii” („Film” nr 22) musi być ironiczny. W koń- 
cu to jedna z podstawowych ról felietonisty. 
Janie muszę. Dlatego bez ironii postaram się 
wyjaśnić motywy, które doprowadziły mnie 
do podziału filmów z „Konirontacji” 90" na 
trzy kategorie: wstecznych wobec sztuki fil- 
mowej, kina głównego nurtu i nurtu progre- 
sywnego. 

Musiałem spojrzeć na „Konfrontacje90” 
możliwie syntetycznie, nie rezygnując przy 
tym z „każdorazowego przeżycia dzieła”. 
Jednocześnie potraktowałem kontrontacyjne 
projekcje jako „przeżycie dzieła” wieloskład- 


nikowego, gdzie — chcąc nie chcąc — odna-* 


laztem... jedność w wielości. Taka perspekty- 


© Czy byłby to kabaret polityczny, 
chyba najpopularniejszy? 

— Nie zgadzam się. Najpopularniej- 
szy? A „Kabaret Starszych Panów”? 


© To było kiedyś. A dziś? 

— Proszę pań, ja widziałem ostatnio 
najlepszy w Polsco kabaret z Zielonej 
Góry. Tak. Nie żartuję. Uważam, że naj- 
lepszy. Kabaret „Potem”. W programie 
„Bajki dla potłuczonych” — ani grama 
polityki. A program — bomba. 

© To zrobili inni. A pan? 

— Zrobiłem w ubiegłym roku zdecy- 
dowanie polityczny program „East Side 
Story”, chciałem pierwszy i ostatni raz 
podsumować to, co się zdarzyło przez 
40 lat PRL-u. I nigdy więcej do tego nie 
wracać. Zdjąłem go sam sobie w przed- 
dzień wyborów prezydenckich, ponie- 


| waż uznałem, że dość już mówienia o 


inomenklalurze. Nasza rzeczywistość 
polityczna jest jednak tak kretyńska i 
paradoksalna, że nigdy nie wiadomo... 
Jak to się mówi: nigdy nie mów ni- 
gdy. 


wa narzuciła ograniczenia, ale również upo- 
ważniała do uogólnień. Tym bardziej że — jak 
pisałem we wstępie artykułu pt. „Kontronia- 
cje: filmów z kinem” (co jakoś przeoczył pan 
KM) - próbowałem uzasadnić obrane kryle- 
ria, według których  przypalrywałem się 
„Przeglądowi Filmów Świata”. A dzieła prze- 
żywałem swoją drogą. Udało mi się nawet 
przeżyć „Wożąc panią Daisy” i nie zemrzeć z 
nudów. 


Natomiast nierozumiem, dlaczego Krzy- 
sztof Mętrak, publicysta wyczulony na kultu- 
rowe sygnały upart się przy traktowaniu za- 
proponowanego przeze mnie podziatu w ka- 
tegoriach ortodoksyjnej estetyki. Zapewniam, 
że nie podjąłbym się napisania dysertacji na 
temat: „Sztuka filmowa a teorie filmu Iksa i 
Zeta — współczesne tendencje i nurty”. itp.. 
na podstawie „Konirontacji90", w objętości 
kilku stron maszynopisu. Mogłem za lo do- 
patrzeć się przedziwnej sytuacji, kiedy film o 
szlachetnym wydźwięku moralnym, acz cat- 
kiem nieinteresująco zrealizowany. został ob- 
sypany nagrodami profesjonalnymi! Efekt 
społeczny wreszcie — kulturowy — podobne- 
go procederu często (choć nie zawsze) to 
wykształcenie wzorca. Zatem, jeśli film 
„Wożąc panią Daisy” z racji prestiżowego u- 


Fot. K. Wellman 


© Czy zdarza się, że pisząc tekst 
rezygnuje pan z własnych poglądów 
dla rozbawienia odbiorców? 

— Nie. Żart jest sposobem mówienia, 
nie treścią i celem. 

© Czy oprócz pracy nad nowym 
kabaretem autorskim ma pan jeszcze 
inne plany? 

— Dwa. Pierwszy: chciałbym się po- 
rządnie wyspać. | drugi: jak się już wyś- 
pię chciałbym złożyć uroczystą przysię- 
gę, że nie będę kontynuował współpra- 
cy z państwowymi zespołami filmowy- 
mi. 


© Nie napisze pan już żadnego 
scenariusza? - 

— Oficjalnie paniom odpowiadam: 
nie. A prywatnie paniom powiem: oczy- 
wiście, że napiszę. Tylko poczekam na 
prywatnego producenta. 


Rozmawiały 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


lukrowania, miałby postużyć komukolwiek za 
wzór nowoczesnego (ponieważ, wyproduko- 
wanego współcześnie), mistrzowsko zmaj- 
trowanego kina (za co zdobył laury), wów: 
czas zwątpiłbym w sens używania terminu 
„sztuka filmowa” w ogóle. Stąd, twierdzę, u- 
palrywanie w obrazie Beresforda arcydzieła, 
a więc w sferze odbioru społecznego — dro- 
gowskazu — byłoby nawet szkodliwe. „Wożąc 
panią Daisy" raczej hamowałby rozwój kina 
(bardziej w kontekście antropologii filmu niż 
łylko estetyki). byłby utworem wstecznym 
wobec sztuki filmowej. 

Nie wiem również, dlaczego felietonista 
„Filmu” głosi, że wśród filmów zaliczonych 
przeze mnie do kina głównego nurtu zabrakło 
„iskrzenia”. Niczego podobnego nie napisa- 
tem. Przeciwnie, wśród tych filmów zauważy- 
łem kilka bardzo wartościowych utworów, 
dostarczających „przeżycia, również za 
sprawą świetnej roboty filmowej, języka 
kina. 

Rozumiem, że Krzysztof Mętrak może nie 
zgadzać się z poglądami Irzykowskiego. Ale 
dlaczego szydzi, kiedy używam — rzekomo w 
pejoratywnym znaczeniu — za Romanem In- 
gardenem terminu „widowisko”? 


RAFAŁ ROYKIEWICZ 
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Z „FILMEM” rozmawia 


SOPHIE MARCEAU, 


Solange w filmie o Chopinie 
„Błękitna nuta” Andrzeja Żuławskiego 


© Jest pani zmęczona. 

— Jestem zmęczona od dawna. Bar- 
dzo przeżywałam tę premierę, bałam 
się. Nie należę do ludzi, którzy tworzą 
sobie iluzje. Chodzę po ziemi i raczej 
spodziewam się najgorszego. 

© Jak zareagowała polska publicz- 
ność? 

— Bardzo dobrze. Usłyszeliśmy wiele 
miłych stów. Zaskoczyła nas duża licz- 
ba młodych ludzi na sali. Wydaje mi się, 
że to ich film wzruszył najbardziej. Mó- 
wili, że zobaczyli w nim rzeczy, których 
nie znali, doznali uczuć, których nie 
przeżywali. To lepiej, że odebrali nasz 
film sercem. 

© A jak przyjęto film we Francji? 

— Bardzo źle. Krytyka filmowa rzuciła 
się tak zajadle, że inni dziennikarze 
francuscy wzięli nas w obronę. To chy- 
ba trochę za ostro, wygląda to na reak- 
cię alergiczną — pisali. W recenzjach nie 
było argumentów, nie było rzeczowej a: 
nalizy, była tylko niechęć. Podobnie 
zresztą po „Narwanej miłości” („L'a- 
mour braque”). Były tylko złe recenzje. 
Teraz ci sami krytycy piszą: w „Błękit- 
nej nucie” nie można rozpoznać Żuła- 
wskiego z „L'amour braque” 

© Czy recenzenci piszą źle o 
pani? 

— O mnie w ogóle nie piszą. Gdyby 
moje role im się nie podobały, skwapli- 
wie by o tym napisali. Skoro nie piszą, 
to znaczy, że nie chcą mnie oglądać w 
filmach Żuławskiego, bo to przecież nie 
Francuz, a jego filmy w ogóle nie przy- 
pominają kina polskiego, to kino osob- 
ne. Myślę, że kino Żuławskiego ich po 
prostu przerasta. Gdyby chcieli poważ- 
nie napisać o jego filmach, musieliby 
zakwestionować wszystko, siebie sa- 
mych, swoje myśli i gazety, w których 
piszą 

Trochę mi smutno, bo kiedy się jest 
aktorem, chciałoby się dostrzec w o- 
czach odbiorcy cień zrozumienia, reak- 
cję, dobrą lub złą, na to, co się robi. Ja 
nie widzę żadnej 

© Czegoś nie rozumiem. Brak zro- 
zumienia, złe recenzje. Przecież jest 


Z Andrzejem Żuławskim 
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pani wielką gwiazdą francuskiego 
kina! 

- Gram nie tylko u Żuławskiego. 
Moje role w innych filmach mają bardzo 
dobrą prasę. W ogóle prasa mnie lubi i 
niezmiernie zachwyca się wszystkim, 
co robię w innych filmach. A ja wiem, że 
to jest gorsze, niż moje role u Żuła- 
wskiego. Złości mnie, że tego się nie 
dostrzega 

© A więc to nie filmy Żuławskiego 
wykreowały panią na gwiazdę... 

— Ależ tak. Ale nie stało się to natych- 
miast. „Błękitna nuta” zostanie doce- 
niona za pięć lat. Podobnie jak było z 
„L'amour braque”. Po premierze roz- 
dzierano szaty: biedna; mała Sophie, 
„Narzeczona Francji" w szponach tego 
rozhisteryzowanego, szalonego Pola- 
ka! Producenci francuscy zrobili 
wszystko, żeby ten film w ogóle nie po- 
wstał. Recenzje były fatalne, o mnie ani 
Stowa. Dziś piszą, że „L'amour braque' 
był kamieniem milowym w mojej karie- 
rze, że dzięki niemu i w nim stałam się 
aktorką. 


© Żutawski jest reżyserem o bar- 
dzo specyficznym, indywidualnym 
stylu pracy. Czy ten styl pani nie ogra- 
nicza? 

- Przeciwnie. Są dwa elementy: jego 
wizja inscenizatorska i jego praca z ak- 
torem. On nie ma metody. Niczego ak 
torom nie narzuca. Obserwuje ich, inte- 
resuje go, jakimi są ludźmi. Nie mówi, 
co mają grać, ale sprawia, że jego akto- 
rzy sięgają do własnego wnętrza. To w 
nim szukają prawdy, emocji, siły. Jeżeli 
relacja między nim a mną jest prawdzi 
wa, szczera, to potrafię zagrać wszyst- 
ko. 

© Czy tak było w pracy nad „Błę- 
kitną nutą”? 

- Miałam wrażenie, jakbym znała So- 
lange od lat. Poprosiłam więc, aby An: 
drzej dał mi trochę czasu, chciałam po% 
pracować sama. Dużo jednak rozma 
wialiśmy o postaci 

© Rozumiem, że Żuławski potrafi 
wydobyć z pani więcej niż inni reżyse- 
rzy? 


Fot. Arnal Urli Garcia /Stilis 


— Tak, choć, paradoksalnie, role u in- 


nych reżyserów wymagają czasem 
znacznie większego przygotowania. Ale 
u Żuławskiego, wbrew temu, co się po- 
wszechnie sądzi, nic nie jest histerycz- 
ne, wszystko jest kontrolowane. Przy- 
chodzi na plan trzy godziny wcześniej 
niż aktorzy. Ustala każdy najdrobniejszy 
ruch kamery. Między aktorem a reżyse- 
rem powstaje zgodność ducha, robimy 
po prostu ten sam film. Mamy ten sam 
punkt widzenia. On potrafi to przekazać. 
Potrafi wydobyć z aktora jego inteligen- 
cję. Wszystko to sprawia, że praca reży- 
sera i aktora przebiega absolutnie rów- 
nolegle. Dzięki temu aktor czuje się 
pewnie 

© Pani partnerem był w „Błękitnej 
nucie” Janusz Olejniczak, który prze- 
cież nie jest aktorem. Na konterencji 
prasowej Andrzej Żuławski powie- 
dział, że to dzięki pani Olejniczak w 
roli Chopina wypadł tak dobrze. 


— Nie, to nie moja zasługa. Moja pra- 
ca z Januszem polegała najpierw na 
wspólnym wielokrotnym czytaniu sce- 
nariusza i ćwiczeniu wymowy. 

© Czy Olejniczak zna francuski? 

— Tak, ale mówić po francusku a grać 
po francusku to nie to samo. Pracowa- 
liśmy nad intonacją. Poza tym starałam 
się przekonać go, że praca aktora nie 
jest błaznowaniem, bo on bał się 
śmieszności. Nie mieliśmy ustalonych 
godzin pracy. Spędziliśmy razem dużo 
czasu, często jedliśmy razem kolacje — 
Andrzej, Janusz i ja. Myślę, że dobrze 
się z nami poczuł. Nabrał zaufania. Wi- 
dział, że niczego nie udajemy i że praca 
nad filmem to poważna sprawa. Poddał 
się tej atmosferze i zagrał wspaniale 
Mówił, że przeżył najpiękniejszą przy- 
godę swego życia. 

© Dlaczego więc teraz się załamał 
i nie przyjechat na premierę? 

— Bo jest artystą, człowiekiem nie- 


Z Benoit Lepecq I Januszem Olejniczakiem (w tle): „Błękina nuta” 


zwykle wrażliwym. Bo film wyszedł poza 
znane mu grono 40-osobowej ekipy. 
Na polską premierę przyszło kilkaset 
osób, dziennikarze, telewizja. Film prze- 
stał być naszą prywatną własnością. 


© A może film mu się nie spodo- 
bat? 

— O nie, przeciwnie. Ale Janusz ma 
tyle obaw. Zdjęcia trwały 11 tygodni. 
Przez 10 tygodni było cudownie. Prze- 
stał palić. Ale jedenasty tydzień był już 
ponad jego możliwości. Pojawił się 
wielki niepokój: grać Chopina, jaka to 
odpowiedzialność!... Teraz, przed pol- 
ską premierą, niepokój powrócił. 


© Czy byłaby pani gwiazdą bez fil- 
mów Żuławskiego? 

— Myślę, że byłabym popularna i zna- 
na, lubiana. Świadczy o tym popular- 
ność mojego pierwszego filmu, który 
teraz 10-letnie dzieci masowo oglądają 
na kasetach. Kiedy go kręciłam, nie 


t 


Fot. M. Peccoux/Siills 


było ich jeszcze na świecie. Ale to po- 
pularność ulotna. Natomiast filmy Żuła- 
wskiego dają mojej karierze fundamen- 
ty. 

© Czy polscy aktorzy pracują ina- 
czej niż francuscy? 

— Tak. Francuzi (niech pani sobie 
przypomni Lino Venturę czy Jeana Ga- 
bina) mało „grają”. Na ich twarzach pra- 
wie nic się nie dzieje, a ludzie wykrzy- 
kują, jakie to genialne. Polacy przycho- 
dzą ze szkół teatralnych i umieją zrobić 
wszystko. Potrafią nauczyć się na pa- 
mięć zapisanej fonetycznie roli, potrafią 
się śmiać, śpiewać itd. Mało tego, wiel- 
cy polscy aktorzy mają coś więcej niż 
gruntowne wykształcenie: mają osobo- 
wość, której to wykształcenie służy. Ale 
ta periekcja bywa czasami słabością. 
Przypominają wtedy doskonałe maszy- 
ny, które działają według programu, a 
nie według emocji. 

© Czy to prawda, że usiłuje pani 


uciec od image'u sex symbolu przez 
nawiązanie współpracy z teatrem? 

— O nie, nie muszę, nie mam żadnej 
etykietki. Miałam ją na początku, po fil- 


mie „La Boum” Claude'a Pinoteau, 
choć komercyjnym filmie, który odniósł 
jednak ogromny sukces nie tylko we 
Francji. Mówiono wtedy o małej, głu- 
piutkiej, zepsutej Sophie Marceau. 
Wszystko, co zrobiłam potem miało u- 
dowodnić, że nawet w „La Boum" by- 
łam już aktorką. Utożsamiono mnie z 
postacią, którą grałam, podczas gdy ja 
lenie miałam z nią nic wspólnego. Wy- 

chowałam się w skromnym domu na 
przedmieściu Paryża. Przez 10 lat za- 
grałam tak wiele różnych ról, że dzisiaj 
nie mam już etykietki. 

© A jednak porównuje się panią z 
Brigitte Bardot. 

— Wystarczy zaczesać do góry włosy 
i mieć duży dekoli, żeby mówiono: Bri- 
gitte Bardot. Ludzie potrzebują odnie- 
sień, lubią zawsze odwołać się do cze- 
goś, co już dobrze znają. Nie, nie mam 
z Bardot nic wspólnego, poza tym, że w 
wieku 24 lat obie byłyśmy aktorkami. 

© Jednak zagrała pani w teatrze. 

— Zagrałam Eurydykę w sztuce Jean 
Anouilha w inscenizacji Georges'a Wil- 
sona. Ale to nie żadne przeintelektuali- 
zowane, nowoczesne ujęcie. Scena jest 
malutka, trzy krzesła, stół, dwie szklanki 
i aktorzy. Dla kogoś, kto stawia w tea- 
trze pierwsze kroki, to wspaniałe. 


© Czy życie zawodowe wypełnia 
cały pani czas? 

— Uwielbiam grać, ale nie mogłabym 
występować w trzech filmach rocznie 
przez kilka lat z rzędu. Aktor musi też 
żyć, bo w życiu się zmienia, dorasta. | 
czerpie z tego w kinie, nie odwrotnie. W 
kinie tylko daję, a nie biorę. To tak, jak- 
bym traciła na wadze. Trzeba się potem 
najeść: rozmawiać z ludźmi, czytać, 
podróżować, rozwijać się. 


© Podróżować na przykład do Pol- 
Ski... 

- Jestem tu siódmy raz. Mam już tro- 
chę dość przyjazdów do Polski tylko w 
celach służbowych. Dobrze się tu czuję, 
ale chciałabym przyjechać całkiem pry- 
watnie, wynająć sobie jakiś kącik, mały 
samochód, pomieszkać trochę w War- 
szawie, a wakacje spędzić na Mazu- 
rach. 

© Czy kino potrzebuje dziś 
gwiazd? 

— Publiczność ich potrzebuje i na nie 
czeka, ale system, który je produkuje, 
nie chce ich. Co roku wyszukuje się 
nowe, młode dziewczyny i zajmuje się 
nimi przez trzy miesiące. Potem pozo- 
stawione zostają własnemu losowi. A 
na wykreowanie gwiazdy nie wystar- 
czają 3 miesiące, potrzeba 15 lat, po- 
trzeba całego życia. 

© Co sprawia, że jednak niektórym 
udaje się przebić? 

— Dwa sprzeczne ze sobą stany. Do- 
stępność: każdy może się w gwieździe 
rozpoznać, kocha się ją bezinteresow- 
nie, bo wydaje się kimś znanym i bli- 
skim. I tajemnica, poczucie że gwiazda 
ma coś więcej niż inni. Monroe była tro- 
chę bardziej szalona, Garbo była trochę 
bardziej zimna. 

© A Marceau? 

— Nie wiem. Może coś niejasnego, 
intymnego? Zresztą nie próbuję się po- 
równywać z Marilyn Monroe. W ogóle 
mam pecha, że mój udział w kinie przy- 
padł na lata 90. Bo kina już nie ma. Nie 
ma wielkich filmów. Nie ma marzeń. 
Jest telewizja. Ludzie nie przychodzą 
już do kina, aby mnie zobaczyć. To ja 
zjawiam się w ich domach, czy chcą 
tego, czy nie, między jedną a drugą rek- 
lamą Coca-Coli. 


Rozmawiała 
MAGDALENA PAWLICKA 


FILM NR 30, 28 LIPCA 1991 


7 


Z kampanii wyborczej w zeszłym roku 
Fot. CAF 


rawie godzinny dokument 
„Wybór Polski”, film o polity- 
ce (tematem są zeszłoroczne 
wybory prezydenckie), jest 

jednocześnie psychologicznym por- 

tretem społeczeństwa na dziś. 

Wybierać Polskę, lecz jaką? Mazo- 
wieckiego, Wałęsy czy Tymińskiego? 
Podzielone na wiecach i przy wrzuca- 
niu kart wyborczych, społeczeństwo 
w tym filmie wydaje się zróżnicowane 
o wiele wyraźniej, niż programy kan- 
dydatów na prezydenta. 

Stają przed wyborcami ludzie ba 
dzo odmienni, lecz jeszcze bardzi 
niepodobne są audytoria. Godne obli- 
cza dam i dżentelmenów, oczekują- 
cych w pałacyku na Foksal na wybor- 
cze zwycięstwo należą do innej for- 
macji niż twarze zwolenników Lecha 
Wałęsy, rozpromieniające się prosto- 
dusznie, kiedy ich kandydat woła na 
wiecu: „Nie dopuścili narodu do rzą- 
dzenia!”. Polska elitarna, lub uważa- 
jąca się za taką, Polska populistyczna 
- przeważająca, pod spodem wars- 
twa trzecia i jej krzyk na wyborczych 
wiecach: „Krwiopijcy z Solidarności! 
Przepędzić!" Do formacji, mającej 
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poczucie, że stanowi elitę może przy- 
należeć nauczyciel, z trudem utrzy- 
mujący rodzinę. a z tymi, którzy swo- 
jego zbawcę zobaczyli w Tymińskim 
może identyfikować sie właściciel mi- 
liardów. | odwrotnie. Podziały ida jak- 
by ukośnie, poprzez warstwy. 

Psychologia społeczna, ale także 
zapisane w języku pewne społeczne 
doświadczenie. Do Wałęsy zwolenni- 
cy zwracają się często per: Lechu 
wielbiciele Tymińskiego da swego 
dola: panie Stasiu. Czy dałoby się wy- 
tłumaczyć obcemu, że ta pierwsza, 
bezceremonialna forma jest w po- 
rządku, a druga, na pozór grzeczna — 
podejrzana? Że „Lechu” odnotowuje 
dziesięć lat „Solidarności” a sło- 
dziutko-poufałe „panie Stasiu” odsy- 
ła do siucht i podlizów typu „rączka 
rączkę”? 

Marksistowski podział na klasy już 
się nie sprawdza, lecz świat współ- 
czesny nadal zna stare podziały: nie 
licząc narodowych — religijne, raso- 
we, plemienne. W filmie Kędzierskie- 
go i Piekutowskiego oglądamy Pol- 
skę podzieloną jakby na różne ple- 
miona. Kobieta o pokażnej tuszy, ca- 


łująca Tymińskiego po rękach i cisną- 
ca się do jego piersi by wykrzyczeć w 
okolice portfela: — Niech mnie pan 
zabierze za granicę, z rodzina - do 
jakiego plemienia należy? 

W języku starszego pokolenia za- 
chowało się określenie „lepszy czło- 
wiek”, „lepsi ludzie”. Kluczem była 
nie tylko zamożność, mimo iż odgry- 
wała pewną rolę, ani wartościowanie 
czysto etyczne, chociaż ono również. 
Niegdysiejsi „lepsi ludzie” to byli ci, 
którzy niezależnie od warunków w ja- 
kich żyli, dobrych lub skromnych, kul- 
tywowali pewne wartości, nie zabie- 
gając wyłącznie i zachłannie o dobra 
materialne. Zasługiwali na szacunek, 
ponieważ, znów w języku tamtego po- 
kolenia, „szanowali się sami”. Jak 
wyglądałby dziś odpowiednik owych 
„lepszych ludzi” i, w opozycji, „gor- 
szych”? Trudna sprawa. 

Film Kędzierskiego i Piekutowskie- 
go dodaje do, wizerunku „lepszego 
człowieka” (giosował i na Mazowiec- 
kiego, i na Wałęse) pewne rysy czysto 
polityczne; poczucie obywatelskie, 
zdolność myślenia kategoriami szer- 
szymi, umiejętność krytycznej oceny 


politycznych programów. Jednocześ- 
nie autorzy pokazują politykę jako 
siłe destrukcyjna, ujawniającą skryte 
nienawiści, pogłębiającą frustracje. I 
wygląda na to, że w polskich warun- 
kach - miejmy nadzieję, że tylko w 
okresie przejściowym - demokracja 
nie na to nie pomaga, wrecz przeciw- 
LO 
Czy to znaczy, że „Wybór Polski” 
zniechęca do polityki w ogóle, a do 
udziału w wyborach w szczególnoś- 
ci? Myślę, że nie. Odczytałam z filmu 
przesłanie mniej więcej takie: nie baw 
się w polityka-amatora, nie chodź na 
wiece, jeśli poszedłeś — nie krzycz, a 
zwłaszcza nie wołaj do przeciwników 
twojego kandydata „Zamknijcie te 
mordy!” Wystarczy, że bedziesz gło- 
sował. Roztropnie. 
BOŻENA 
JANICKA 


WYBÓR POLSKI 
Realizacja: Paweł Kędzierski i Andrzej Pie- 
kutowski, zdjęcia: Stanisław Plewa, pro- 
dukcja: Studio Filmowe „Kronika” 


Na planie serialu „KUCHNIA POLSKA” 


LATA CZTERDZIESTE, 


LATA SZEŚĆDZIESIĄTE 
LIE: 


Recenzje 


Dwanaście płomieni 
na sekundę 


daje się, że Księżyc 44 wcale 

nie jest księżycem. Raczej pla- 

netoidą. Czy obraca się dooko- 

ta Słońca? Jeśli nawet, to jest 
ono bardzo odległe, i jego światło do 
Księżyca 44 nie dociera. Pomysł, by 
właśnie tam umieścić akcję, był najlep- 
szym, najbardziej skutecznym pomy- 
słem realizatorów filmu. 


Jest jeszcze pomysł nr 2; gorszy, ale 
także skuteczny. Akcja filmu toczy się w 
roku 2038, gdy zasoby surowcowe na- 
szej Ziemi zostały wyczerpane. Trzeba 
je zdobywać w przestrzeni kosmicznej. 
Zajmują się tym prywatne koncerny, 
które prowadzą ze sobą nieustanne 
wojny. Efekt taki, że praca w kosmosie 
jest podwójnie niebezpieczna: można 
się rozbić, można także zostać zabitym 
przez konkurencję. Nikt nie chce być 
pilotem, nawigatorem etc. Więc koncer- 
ny angażują więżniów: warunkowe 
zwolnienie - pod warunkiem, że pole- 
cisz w kosmos. 


Dlaczego pomyst nr 2 jest gorszy? 
Dlatego, że niezgodny z naszym do- 
świadczeniem. Dziś lot w kosmos jest 
dowodem wyróżnienia, kandydaci są 
selekcjonowani, szkoleni etc. Dlaczego 
mimo to jest skuteczny? Dlatego, że 
realizatorzy mają pretekst, by wysłać na 
swój Księżyc 44 gromadę gangsterów, 
bandziorów i żuli. Tak oto otrzymujemy 


film o wojnie gangów, rozgrywającej się 
w kosmosie. 

Pomysł nr 1 szczęśliwie kojarzy się z 
pomysłem nr 2. Co to jest film o wojnie 
gangów? Jest to film o ludziach, którzy 
strzelają do siebie z broni maszynowej. 
Strzelają w nocy, bo za dnia gangsterzy 
się ukrywają, albo udają ludzi uczci- 
wych. Strzelanie z broni maszynowej 
jest szczególnie fotogeniczne, gdy od- 
bywa się nocą: płomień powstający w 
wyniku spalanego prochu strzelniczego 
tworzy nieregularne plamy świetlne, 
coś jakby biało-czarną grafikę abstrak- 
cyjną w ciągłym ruchu. Zważywszy zaś 
na tzw. szybkostrzelność teoretyczną, 
wypada tu około dwunastu płomieni na 
sekundę, czyli dwie klatki na jeden pło- 
mień! Wprowadza to do obrazu ele- 
ment ruchu, zmiany, niepokoju. Otóż 
niezwykłość scenerii na Księżycu 44 
polega właśnie na tym, że jest tu za- 
wsze ciemno. Można strzelać bez 
przerwy. I rzeczywiście się strzela. 

Pomijając zaś sprawy plastyczne: 
czy jest w tej wojnie gangów (koncer- 
nów) coś, co odbiegałoby od szablo- 
nów? Chyba nie. Chociaż... Wśród gro- 
mady łajdaków — jeden człowiek uczci- 
wy: agent specjalny Stone. Czyta książ- 
ki. W krytycznym momencie ryzykuje 
własnym życiem, by ocalić dziewczynę. 
Bo na Księżycu 44 jest także dziewczy- 
na, major Terry Morgan. Chodzi w 


zgrabnie skrojonym mundurze, twarda i 
wymagająca. Ale gdy pojawiają się kło- 
poty, jest bliska płaczu. Już za to gotowi 
jesteśmy ją pokochać. Tym bardziej, że 
gra ją Lisa Eichhom, Śliczna jak za- 
wsze. Może to wystarczy. 


JAN OLSZEWSKI 


Dean Devlin 


KSIĘŻYC 44 


MOON 44. Reżyseria: Roland Emmerich. 
Wykonawcy: Michael Paró, Lisa Eichhorn, 
Malcolm McDowell, Leon Rippy, Jochen 
Nickel I inni. RFN, 1989. 


10 FILM NR 30, 28 LIPCA 1991 


Z prawej Bill Murray 


Skąd my to znamy? 


prawdzie w czołówce nie ma 

0 tym nawet wzmianki, ale 

„Łatwy szmal” jest holly- 

woodzką przeróbką francu- 
skiego filmu „Hold-up" Alexandra Arca- 
dy'ego z 1985 roku, z Jean-Paulem Bel- 
mondo w roli głównej. Praktyka tak dziś 
powszechna, że nie budzi zdziwienia, 
ale dlatego właśnie warto zapytać skąd 
się bierze. Odpowiedź najbardziej o- 
czywista brzmi: Hollywood pozostaje 
wprawdzie światowym ośrodkiem pro- 
dukcji, wyraźnie cierpi jednak na krea- 
cyjny niedowład. Innymi słowy — braku- 
je scenariuszy. Odkąd Biblia jako źró- 
dło pomysłów została doszczętnie 
wyeksploatowana, szukać trzeba gdzie 
indziej. Dlaczego jednak w kinie francu- 
skim? W tym punkcie wyjaśnienia stają 
się cokolwiek pokrętne. Utrzymuje się 
mianowicie, że Amerykanie mają komp- 
leks wobec francuskiej kultury, wyrafi- 
nowania, esprit itd., Paryż jest dla nich, 
przynajmniej od Hemingwaya, symbo- 
lem Europy. Jednocześnie amerykań- 
ska niższa klasa średnia, ta właśnie, 
która chodzi do kina, nastawiona jest 
ksenofobicznie. Nie chce oglądać żad- 
nych obcych filmów, chce na ekranie 
widzieć świat, który dobrze zna, chce 
mieć swoje gwiazdy, słuchać dialogów 
z dowcipami odnoszącymi się do jej 
własnych realiów i aktualności. Żeby 
zadowolić jedną i drugą stronę ko- 
nieczny jest kompromis. Sięga się więc 
po film francuski po to aby zrobić go na 
nowo, po amerykańsku. 

Z dzieła spółki Belmondo-Arcady po 
amerykańskiej przeróbce został chyba 
tylko klown dokonujący napadu na 
bank. Wygląda to surrealistycznie, ale 
jest w istocie realizacją precyzyjnego 
planu. Sytuacja prawdziwie surreali- 
styczna pojawia się dopiero po udanym 
napadzie. Okazuje się .mianowicie, że 
Nowy Jork to miasto-pułapka, gdzie za- 
wodzi wszelka logika i z którego nie 
można się wydostać. 

Współczesna metropolia jako cywili- 


zacyjny koszmar: takie ujęcie zmienia 
kwalifikację moralną przestępczego 
czynu. Trójka dokonująca napadu (fat- 
szywy klown jest weteranem wojny 
wietnamskiej, działa wspólnie z uko- 
chaną kobietą i przyjacielem) wyrasta 
na pozytywnych bohaterów, którzy de- 
speracko chcą opuścić miasto aby „o- 
calić swą ludzką godność”. Kiedy mówi 
to Bill Murray, zachowując kamienną 
twarz w środku pandemonium, jego 
deklarację przyjmuje się z dobrą wiarą 
Zbyt wiele się dzieje, aby się nad nią 
zastanawiać. „Łatwy szmal” jest bo- 
wiem sprawnym thrillerem komedio- 
wym z czwórką gwiazd, które do maksi- 
mum wykorzystują kilka aktorskich 
chwytów. 

Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie 
to, że aktorska szarża nie wypełnia wy- 
rażnych luk w konstrukcji akcji, nie za- 
ciera też narastającego poczucia, że 
wszystko to skądś znamy. Hollywoodz- 
ka przeróbka polega na świadomym 
sprowadzeniu każdej sytuacji, każdego 
pomysłu, każdego gestu aktorskiego 
do stereotypu. Widz może nie wiedzieć, 
że miasto-pułapka było treścią onirycz- 
nej wizji w „Po. godzinach” Martina 
Scorsese: orientacja w odniesieniach 
to zabawa filmowych encyklopedystów. 
W tym przypadku ważniejsze jest pyta- 
nie, czy stereotyp psuje zabawę o jaką 
chodzi Murrayowi. Zapewne nie, bo jest 
to film zabawny, który ogląda się bez 
znudzenia. Ale nie mogę oprzeć się 
wrażeniu, że śmiech wywołany w taki 
sposób brzmi cokolwiek mechanicz- 


nie. 
ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


ŁATWY SZMAL 


QUICK CHANGE. Reżyseria: Howard Fran- 
klin, Bill Murray. Wykonawcy: Bill Murray, 
Geena Davis, Randy Quaid, Jason Ro- 
bards, Bob Elliott I inni. USA, 1990. 


pomyśleć, że niewiele brakowało, a 
zapomnielibyśmy o Liv Ulimann! Ta 
wspaniała aktorka od dawna nie 
gościła na naszych ekranach, a jeśli 
ktoś o niej jeszcze pamiętał, to z pew- 
nością wyłącznie z filmów Bergmana. 
Nareszcie mamy okazję zobaczyć ją 
znowu i to w nie znanym u nas filmie 
kanadyjskim sprzed lat siedmiu. 


Gdyby nie Liv Ullmann, „Chłopiec z 
zatoki” pozostałby tylko jeszcze jedną 
opowieścią o trudnym dojrzewaniu 
szesnastolatka. Donald Campbell (Kie- 
fer Sutherland) miał „szczęście" dora- 
stać w trudnych latach kryzysu, w ubo- 
giej górniczej osadzie, gdzie bezrobo- 
cie i głód często zaglądały do skrom- 
nych domostw. Warunki zmusiły go do 
aktywnego uczestniczenia w życiu do- 
rosłych, pomocy rodzicom i rezygnacji 
z wielu marzeń. Ciężko jest łączyć nau- 
kę z pracą, zajmować się chorym bra- 
tem i patrzeć na łzy najbliższych, gdy 
młodość domaga się swoich praw, 
chce żyć, bawić się, kochać, szaleć. 
Musi»też pokonać pierwsze poważne 
problemy: wsłuchać się w głos powoła- 
nia, przezwyciężyć lęk, odróżnić miłość 
od pożądania i nauczyć się wybierać 
między tak zwanym mniejszym i więk- 
szym złem. Najgorsze jest jednak to, że 
nie można już powierzyć dorosłym 
wszystkich spraw i pozwolić, by rozwią- 
zali za nas trudności. Donald odkrywa, 
że ci, których dotąd uważał za silnych i 
najmądrzejszych, sami zmagają się z 
przerastającymi ich dylematami — jak 
młody ksiądz (Mathieu Carriere), uwa- 
żany przez otoczenie za świętego. Albo 
są zbyt powierzchowni, by dostrzec co- 
kolwiek — jak proboszcz miejscowej pa- 
rafii. Albo po prostu niebezpieczni — jak 
sierżant Coldwell, ojciec pierwszej mi- 
łości Donalda. 


A jednak chłopcu udaje się prze- 
brnąć przez najgorsze w sposób 
wprawdzie nie bezbolesny, ale zato na- 
turalny. Gdybyśmy teraz zaczęli wnikać 
w prawdę procesu dojrzewania, z pew- 
nością znaleźlibyśmy kilka powodów, 
dla których przebiega on zbyt gładko 
jak na niecodzienne przeżycia Donalda. 
Proponuję więc skupić się na czymś 
innym: na koncepcji filmu jako pewnej 
struktury skomponowanej z zamysłem i 
konsekwentnie. Otóż wydaje się, że ca- 
łość została zbudowana właśnie na roli 
Liv Ullmann = matki chłopca, która dys- 
kretnie, umiejętnie, w sposób właściwie 
niezauważalny, a jednak decydujący, 
kieruje jego krokami tak, by potrafił zna- 
leżć w życiu to, co najważniejsze. Aktor- 
ka gra kobietę przyzwyczajoną do tru- 


Kiefer Sutherland i Leah Pinsent 


Zatoka 


dów i cierpień, nie wolną od słabości, a 
przecież niezłomną. Jej bohaterka god- 
nie i po cichu znosi przeciwności losu 
śmierć dwojga dzieci, biedę, pracę po- 
nad siły — i wśród nich zachowuje prze- 
dziwną pogodę, szacunek dla innych i 
niewinność serca. W świecie, który syn 
zaczyna odkrywać jako bezlitosny, mat- 
ka stwarza bezpieczną przystań (a 
może zatokę?) miłości — zwyczajnej, ale 
głębokiej i prawdziwej. Bo chyba właś- 
nie o tym jest film Daniela Petrie: o 
przeróżnych odcieniach miłości. 


Zbliżający się do progu dorosłości 
szesnastolatek przeżywa intensywnie 


. ł r 
pierwsze pocałunki, konflikt katolickie- 
go sumienia z naporem zmysłów, ma- 
rzenie o idealnej czystości, a także szo- 
kujące spotkanie z księdzem-pedera- 
stą i inicjację seksualną z pomocą 
śmiałej koleżanki, ale zaczyna coś z 
tego rozumieć dopiero w chwili, gdy wi- 
dzi czułość, jaką okazują sobie rodzice 
— prości, starzejący się już, lecz wciąż 


promieniejący pięknym uczuciem lu- 
dzie. 

Jeśli ta koncepcja filmu daje się ob- 
ronić, co można zakwestionować ze 
względu na banalność tematu, to prze- 
de wszystkim — powtarzam — dzięki 


Fot. Orion 


kreacji Liv Ullmann. Każdym gestem, 
uśmiechem, spojrzeniem, tworzy óna 
szczególny klimat ciepła i skromności. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


CHŁOPIEC Z ZATOKI 


THE BAY BOY. Reżyseria: Daniel Petrie. 
Wykonawcy: Liv Ullmann, Kiefer Suther- 
land, Peter Donat, Mathieu Carrióre I inni. 
Kanada-Francja, 1984. 


W KINACH || 


Kacze | 
„opowieści. 
Poszukiwacze 
zaginionej lampy 
DUCKTALES: THE MOVIE. TREASU- 


RE_OF THE LOST LAMP. R: BOB 
HATHCOCK. S: Alan Burnett. Z: Ellen 


Xu, Hilary Leung. M: David Newman. 
Scenogr.: Skip Morgan. Kierownictwo 
animacji: Paul Brizzi, Gaetan Brizzi, Cli- 
ve Palant, Mattias Marcos Rodric, Vin- 
cent Woodcock. P: Bob Hathcock, Walt 
Disney Animation (Francja) S.A. Pro- 
duction. USA, 1990. 74 min. ITI, Premie- 
ra 26 lipca. 


Petnometrażowy film animowany, w 
którym pojawiają się postacie z popu- 
larnego serialu rysunkowego. Kaczor 
Scrooge McDuck wyrusza w podróż 
na kraniec świata, by szukać ukrytego 
skarbu. Zły czarownik próbuje mu w 
tym przeszkodzić. 


Barwy 


COLORS. R: Dennis Hopper. S$: Mi- 
chaeł Schiffer, według pomysłu własne- 
go i Richarda DiLetto. Z: Haskell Wex- 
ler. M: Herbie Hancock. Scenogr.: Ron 
Foreman. W: Sean Penn (Danny McGa- 
vin), Robert Duvali (Rob Hodges), Maria 
Conchita Alonso (Louisa Gomez), Ran- 
dy Brooks (Ron Dełaney), Trinidad Sil- 
va (Frog) i inni. P: Robert H. Solo, Orion. 
USA, 1988. 121 min. Opal Warszawa, 
Apollo Kraków, Silesia Katowice, Nep- 
tun Gdańsk. 


Dwu policjantów patroluje przed- 
mieścia Los Angeles, gdzie trwa woj- 


na między handii imi narkotyków. 
Młodszy policjant jest twardy i be: 
względny, starszy jest mądry I wyro- 
zumiaty — i stara się chronić młodsze- 
go. Jeden z nich zginie. 


Kinorama 


Ali MacGraw 


Ali MacGraw była kiedyś gwiazdą „Love 
Story” i towarzyszką życia Steve McQueena. 
Od kilkunastu lat nie pojawia się jednak na 
ekranie, jeśli nie liczyć udziału w serialu 
„Wichry wojny”. Teraz opublikowała książkę, 
która natychmiast stała się bestsellerem 
„Moving Pictures" (Ruchome obrazy), auto- 
biogralię eks-gwiazdy. 

Pisze o wszystkim. Także o samotności, 
alkoholizmie, wrogości Hollywoodu. Pisze 
spokojnie, a szczerość tych wyznań budzi 
szacunek. Kiedyś była modelką, współpraco: 
wała ze słynnym magazynem „Harper's Ba- 
zaar” i fotogratem mody Melvinem Sokol- 
skym. Kiedy miała 25 lat, w 1963 roku, słynny 
malarz Salvador Dali chciał, aby mu pozowa- 
ła. Do aktu. Ale obraz nie powstał. Ekscen- 
tryczny artysta ograniczył się do... ucałowania 
palca u nogi swojej modelki, A potem przy 
słał jej bukiet orchidei i żywą iguanę okręco: 
ną sznurami sztucznych pereł. Rozwiodła 
się z pierwszym mężem i poślubiła potężne. 
go producenta Roberta Evansa, który uczynił 
ją gwiazdą „Love Story”. Szukał dla niej od. 
powiedniego partnera. Wśród kandydatów 
byli Jon Voight, Christopher Walken, Ken Ho: 
ward. Dopiero potem pojawił się Ryan 
O'Neal. — Jeśli scena śmierci Jenny wypad- 
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ta tak dobrze, chociaż nie miałam doświad- 
czenia aktorskiego, to dlatego, że naprawdę 
żal mi było cudownych dni. przy realizacji 
tego filmu — wyznaje. Początkowo odrzuciła 
rolę w „Ucieczce gangstera”, bo nie chciała 
spolkania ze Steve McQueenem. — Bałam 
Się, że ulegnę jego fascynacji. Wiedziałam, że 
mu się nie oprę, odkąd zobaczyłam go jako 
Bullita.. Ale wytwórnia i mąż wymogii zgodę. 
chodziło o nazwiska na afiszu. Stało się jak 
przewidywała — w ciągu kilku miesięcy Ali 
zamieszkała ze Sleve McQueenem w jego 
odosobnionym domu nad Pacyfikiem. Różnili 
się charakterami, pochodzeniem i wychowa- 
niem; poświęciła dla niego karierę, porzuciła 
dla niego syna (ojcem byt Evans). Z trudem 
Jednak znosiła sceny zazdrości. Kiedy zapro- 
ponowano jej rolę w filmie „Konwój” u boku 


Krisa Knistofiersona, usłyszała: — Jeżeli wyra: 
zisz zgodę, rozsianiemy się! Podpisała kon- 
trakt i odeszła. Nie była w meksykańskiej kli- 
nice w listopadzie 1980 roku, gdzie Steve 
McQueen umierał na raka. — Nie chciałam 
dać spektaklu dziennikarzom. Przy Steve 
były dwie jego poprzednie żony. 

Kolejny film nie odniósł sukcesu, krótki ro- 
mans z Peterem Welierem („Robocop”) oka- 
zał się epizodem bez znaczenia. Wystąpiła w 
„Dynasiii” w roli Lady Ashley tylko dla pienię- 
dzy. krytyka nieprzyjaźnie przyjęła jej kreację 
w pierwszej serii „Wichrów wojny”... Dziś ma 
52 lata, zajmuje się dekoracją wnętrz, utrzy. 
muje przyjazne stosunki z eks-mężem i sy- 
nem. — Wreszcie czuję się sobą — wyznaje, 
pogodzona z losem. Na tyle pogodzona, ze 
może 0 tym wszystkim pisać. 


Ze Stevem McQueenem: „Ucieczka gangstera” 


Kasety na Każdą okazję! 
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% Słynny bank europejski, Credit 
Lyonnais, opanowuje, jak się zdaje, 
Hollywood aktywniej niż Japończycy. 
Za pieniądze z tego źródła powstawały 
takie filmy, jak seria o Rambo czy „Plu- 
ton”. Ale niezależni producenci przeży- 
wają teraz ciężkie czasy, więc bank się- 
ga po swoje. Na przykład po MGM-Pat- 
hó, które w żaden sposób nie może 
spłacić miliardowego (w. dolarach) dłu- 


gu 

% Skoro mowa o pieniądzach: aktorka 
Roseanne Barr zażądała 35 milionów 
dolarów odszkodowania od „National 
Enquirer" publikującego jej miłosne lis- 
ty do eks-narzeczonego Toma Arnolda. 
Nadawczyni i adresat twierdzą, że listy 
zostały ukradzione, wydawcy — że o- 
trzymali je od „anonimowego dostaw- 
cy”, który znalazł wszystkie w śmie- 
ciach. Sprawa zakończyła się ugodą, 
której ostateczne warunki finansowe 
nie zostały podane do wiadomości 

* W 1991 roku Patrick Swayze zapo- 
wiada rzucenie palenia i w tym celu 
poddaje się akupunkturze ucha. To po- 
dobno dobry sposób. Przed pięciu laty 
skończył z piciem: — To nie było takie 
trudne, skoro raz sobie powiedziałem. 
dosyć! Z paleniem trochę trudniej, ale 
Patrick jest dobrej myśli 

% A skoro o silnej woli: Elizabeth Tay- 
lor, której dobrą formę wszyscy znowu 
podziwiają, uprawia pływanie i — od 
trzech lat — medytację transcendental- 


ną. Jak twierdzi, nie ma dzięki temu pro- 
blemów z kręgosłupem, które zaczęły 
się w 1944 roku, kiedy to spadła z konia 
przy filmowaniu „Wielkiej nagrody 


«% Wyniki ankiety „Time Magazine” na 
tema! Madonny (na zdjęciu), w której 
wypowiadało się 616 respondentów. 
Na pytanie: czy interesują was wiado 

mości o Madonnie, 73 procent ankieto- 
wanych odpowiedziało: nie, bardzo 
zainteresowanych było tylko 4 procent 
Na pytanie czy uważają, że kontrower. 

syjne wyczyny Madonny dyktuje chęć 
wywołania zainteresowania, 82 procent 
odpowiedziało twierdząco. Szkoda że 
nie zapytano, kto w takim razie kupuje 
tak masowo płyty, kasety, ogląda vi- 
deoklipy i chodzi na filmy z gwiazdą? 


Szery! Hamy 8. Truman z „Miasteczka Twin 
Peaks” jest znów na naszych małych ekra 
nach. Gra go Michael Ontkean. Tej właśnie 
roli urodzony w 1946 roku w Vancouver aktor 
zawdzięcza niebywałą popularność, chociaż 
już przed paroma laty wiele mówiło się o fil- 
mie „Making Love" z jego udziałem. A Clau- 
de Chabrol zaangażował go do „Krwi in 
nych”. 

— Początkowo, kiedy zaczęły się zdjęcia 
do „Twin Peaks” — opowiada Michael — są: 

lziłem, że to po prostu jeszcze jeden stereo- 
typowy serial. Ku mojemu zaskoczeniu suk 
ces przerósł wszelkie oczekiwania. W Sta- 
nach zasypywano mnie listami. Pytano kto 
zabił Laurę lub składano mi matrymonialne 
propozycje. Amerykanom spodobał się mój 
małomówny szery!. Nieustannie zatrzymywa- 
no mnie na ulicy, aby dowiedzieć się kto po- 
pełnił morderstwo. 

Moi rodzice byli aktorami. Nic więc dziw- 
nego, że już w dzieciństwie marzyłem o karie- 
rze scenicznej. Widziatem siebie jako od- 
twórcę wielkich ról na Festiwalu Szekspiro- 
wskim w Stratfordzie. Zamiast bawić się z 
rówieśnikami, czytałem Szekspira. 

Wydatem już parę zbiorów tomików poety- 
ckich. Prócz poezji moją pasją jest narodowy. 
sport kanadyjski — hokej. Też byłem graczem 
aż do dnia, kiedy jeden z zawodników mojej 
[drużyny doznał kontuzji głowy. Nastąpił wy- 
lew, w chwilę później zmart. Nic nie można 


Wprawdzie oba filmy powstawały niemal 
równocześnie (kilku kaskaderów przenosiło 
się nawet z planu na plan), ale ich premiery 
dzieli miesiąc. Najpierw wszedł na ekrany 
„Robin Hood", ten skromniejszy, bo zrealizo. 
wany za 15 milionów dolarów we współpro. 
dukcji anglo-amerykańskiej. z Patrickiem 
Berginem w roli tytułowej. W lipcu natomiast 
odbyła się światowa premiera „Robin Hoo. 
da: księcia złodziei”, superprodukcji za 
60 milionów dolarów, z Kevinem Costnerem. 
Porównania są nieuniknione. Oba filmy się. 
gają do XIl-wiecznej legendy, potwierdzonej 
zapisami w kronikach, o grupie saksońskich 
cułopów. Walczyli z regentem Janem. pozo 
stawionym u władzy przez Ryszarda Lwie 
Serce w okresie jego wyprawy krzyżowej. 

Kevin Costner jest dziś, po sukcesie „Tań. 
czącego z Wilkami”, najbardziej wziętym ak 
torem hollywoodzkim, więc jego udział za: 
pewnia filmowi efekty widowiskowe na wielką 
skalę oraz pewne dodatki do legendy, o ja 
kich się nikomu dotychczas nie śniło. A więc 
Robin ma za towarzysza szlachetnego Sara. 
cena, a jego ukochana Marian (Mary Eliza 
beth Mastrantonio) jest feministką w nowo- 
czesnym stylu, która u początku znajomości 
wymierza rycerzowi kopniaka w część ciała 
określaną niegdyś słowem „słabizna”. Tego 
„Robina* reżyserował Kevin Reynolds, 
współpracujący z Gostnerem przy „Iańczą 
cym z Wilkami 

„Robin” numer dwa jest dziełem Brytyjczy- 
ka Johna Irvina i szkockiego scenarzysty 
Johna McGratha, który w latach siedemdzie- 
siątych należał do lewackiej grupy teatralnej 

Seven: Eighty Four". Jej nazwa miała przy. 
pominać, że tylko siedem procent brytyjskiej 
populacji kontroluje 84 procent narodowego 
majątku. Nic dziwnego, że Robin jest w tym 
filmie w gruncie rzeczy walczącym socjalistą. 
Nic z wystawnych kostiumów towarzyszy 
Gostnera: wokół Bergina gromadzą się brud. 
ni i zarośnięci wojownicy w skórach, zmarz- 
nięci, żyjący w jaskiniach | przez pół lilmu 
tonący w błocie. 

Która wersja jest prawdziwsza? Pytanie 
pozostaje bez odpowiedzi. Piękno legendy o 
Robin Hoodzie polega na tym, że odczytywać 
można ją w każdy sposób. Oba filmy konku. 
rują nie tylko między sobą, ale i ze starą kon: 
wencjonalną lecz pełną uroku wersją holly. 
wodzką z Errollem Flynnem. Ten film z 1938 
roku wznowiła telewizja brytyjska odnosząc 
zaskakujący sukces 


byto dla niego zrobić. Po tym wypadku nie 
miatem już odwagi założyć łyżew. 

W 1970 roku na jednym z przedstawień w 
Toronto zobaczył mnie Norman Jewison i za- 
proponował udział w zdjęciach próbnych do 
„Skrzypka na dachu”. Wprawdzie nie wystą 
piłem w tym filmie, ale „wszedłem” na rynek. 
W „Making Love" grałem młodego lekarza, 
człowieka żonatego, który stopniowo: zdaje 
sobie sprawę ze swoich skłonności homo- 
seksualnych. Bałem się skandalu, gwałtow- 
nych reakcji publiczności. Ale film przyjęto 
spokojnie. 

Mieszkałem wiele lat w Nowym Jorku, dwa 
lata w Paryżu. Obecnie przeniosłem się z 
żoną i dwiema córkami do Los Angeles. Roz- 
głos nie powinien nikogo skłaniać do wywyż- 
szania się. Nie gonię za sławą. bo przynosi 
tylka kłopoty i troski. Cieszę się, że udało mi 
się wywinąć od odpowiedzi, kto zabit Laurę 
Palmer! 


Kevin Costner 


Uma Thurman i Patrick Bergin 
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Fabularne 


GAFA ZA GAFĄ 


SOBOTA, 27 VII, 21.50, Il 


Fais galle 4 la gatfe!; Francja; 1981, 85'; r 
Paul Boujenah: w. Roger Mirmont (. 
Marie-Anne Chazel (Penelope), Daniel 
Próvost. (Prunus), Franęois Maistre (dy- 
rektor), Loraine Bracco (Angielka) 
Chłopak nazywający siebie „G” łączy ge- 
niusz techniczny z krańcowym roztarg- 
nieniem. Wyrzucony ze sklepu trafia do 
wydawnictwa, które przekształca w 
dzaj lunaparkowego „pałacu cudów”, 
gdzie zdarzyć się może wszystko. Z o- 
presji ratuje go miłość nieśmiałej sekre- 
tarki. 


W telewizyjnym programie filmowym natknąć 
się dziś można na najdziwniejsze propozycje, 
całkiem już niespodziewane. Nic więc dziw- 
nego, że znalazła się także komedyjka zreali- 
zowana dziesięć lat temu przez bardzo mło- 
dego (22 lata), debiutanta, któremu jakimś 
cudem udało się znależć mecenasa, co tylko 
świadczy dobrze o francuskim systemie 
wspierania twórczości. Jednak wyobraźnia 
młodego reżysera była zdecydowanie mniej 
rozwinięta, niż talent zdobywania pieniędzy. 
Gagowa komedia o roztargnionym geniuszu 
ma rodowód sięgający braci Lumiere; za- 
wsze chodzi w niej tylko o jedno: na ile po- 
mysłowi okażą się scenarzysta, reżyser i ak- 
tor lub aktorzy obsadzeni w głównych rolach. 
Krótkie spięcia, upadki na dobrze wyfrotero- 
wanych posadzkach, odmawiające posłu- 
szeństwa maszyny — filmowy gagman de- 
monstruje zawartość podręcznego neseser- 
ka. Jedynym usprawiedliwieniem jest młody 
wiek realizatorów: reżyser jest niewiele star- 
szy od trójki wykonawców ról i wszyscy ra- 
zem mogą udawać, że to wszystko sami wy- 
myślili. Młodość jest niewątpliwie zaletą fil- 
mu. Czy jedyną? O to można się sprzeczać. 
Historia „G” nie ma większego sensu, a nie 
wszystkie gagi są rzeczywiście śmieszne. 
Ale nie ma tu także wulgarności, a to dziś 
rzadkość. 


JAN KOWALSKI 


Wkrótce zobaczymy 


MALOWANA 
ZASŁONA 


The Painted Veil; USA; 1938. 83, r. Ry- 
szard Bolestawski; w. Greta Garbo (Kat- 
herine), Herbert Marshall (Walter Fane), 
George Brent (Jack Townsend), Warner 
Oland (generał Yu). 

Adaptacja powieści Somerseta Maugha- 
ma. Ausiriaczka Katherine wyjeżdża z 


mężem, angielskim lekarzem do Chin. 
Coraz bardziej oddalają się od siebie i w 
końcu Katherine dopuszcza się zdrady. 
Wybuch epidemii cholery ponownie zbli- 
ża do siebie męża i żonę. 
Z cyklu W STARYM KINIE 


Każdy film z udziałem Grety Garbo 
oczekiwany był (i jest, gdy się pojawi 
w telewizji) z dużym zainteresowa- 
niem, ale ten niestety rozczarowuje. 
Amerykańskie pismo branżowe „Va- 
riety” przyczyn porażki dopatrywało 
ję w błędach scenariusza opartego 
na powieści Somerseta Maughama. 

Autorzy scenariusza John Meehań, 
Salka Viertel i Edith Fitzgerald, pozwolili 
sobie na znaczne odstępstwa od pier- 
wowzoru. Zubożona została warstwa 
psychologiczna opowieści o dziwnym 
małżeństwie córki wiedeńskiego prole: 
Sora z pracującym w Chinach doktorem 
Fane, ale to można było przewidzieć. 
Gorzej, że sama historia spóźnionej mi- 
łości przykrojona do melodramatycz- 
nych schematów zatraciła na ekranie 
swą wyrazistość i kompozycyjną har- 
monię. Greta Garbo w roli Katherine nie 
miała zbyt wielu szans, by zaprezento- 
wać swój talent. 

Jest nieskazitelnie piękna, przekonu- 
jąca w każdym geście i każdym dialo- 
gu, ale scenariusz pozbawił jej bohater- 
kę tajemniczości i siły. Bryluje wśród 
wykonawców Herbert Marshall jako 
doktor Fane. Dobrze oddaje rozterki 
człowieka przeżywającego nieodwza- 
jemnioną miłość. Najlepszy jest wów- 
czas, gdy jego bohater odkrywa flirt 
pięknej żony z przystojnym nicponiem 
Jackiem Townsendem. 

Bolesławski nie był w stanie urato- 
wać tego filmu, mógł jednak zadbać o 
bardziej potoczystą narrację. Akcja to- 
czy się o wiele za wolno, a reżyser prze- 
gapił kilka interesujących dramaturgicz- 
nie momentów. 


„VARIETY”, 1934 


Greta Garbo (Katherine) 


Lauren Bacall (Lady Beatrix Coltrane) 


ŚLEDZTWO NA 
WYSPIE SUNSHINE 


SOBOTA, 27 VII, 23.00, I 


A Little Piece of Sunshine; Wielka Bryta- 
nia; 1988, 92'; r. James Cellan Jones; w. 
Philip Michael Thomas (Marcus Tom- 
son), Larry Lamb (Desmond Hannah), 
Lauren Bacall (Lady Beatrix Coltrane), 
Chris Cooper (Ernie Favaro), Alan Ho- 
ward (Sam McCready) 

Tropikalna wyspa Sunshine, jedna z 0S- 
tatnich brytyjskich posiadości kolonial- 
nych ma wkrólce uzyskać niepodlegiość. 
Niedługo przed tym ginie brytyjski gu- 
bernator, a dwaj kandydaci na prezyden- 
ta są bardzo podejrzani. Agent brytyj- 
skiego wywiadu Thomson ma wyjaśnić 
ich powiązania. 

Z cyklu FREDERICK FORSYTH PRZED- 
STAWIA. 


WIELKI 
CHURAMITA, cz. I 


PONIEDZIAŁEK, 29 VII, 21.55, Il 


Babek; ZSRR; 1979, 63'; r. Eldar Kulijew; 
w. Rasim Bałajew (Babek), Gasan Tura- 
bow (Alszyn), Amalia Panachowa (Zarni- 
sa), Tamara Jandijewa (Parwin), Szach- 
man _Alekpierow (Dżawidan), Mamed 
Werdijew (Bugdaj). Chamid Azajew (Az- 
rak) 

Okoto 816 roku w Azerbejdżanie wybu- 
cha bunt przeciw namiesinikom arab- 
skim sprawującym władzę na zlecenie 
kalila. Po śmierci przywódcy buntu Dża- 
widana dowództwo przejmuje osiemna- 
stoleni Babek. Kocha on wiejską dziew- 
czynę Parwin, ale z poczucia obowiązku 
żeni się z Zarnisą, wdową po Dżawidanie. 
Babek tworzy poiężną armię i rusza na 
spotkanie kalifa. 


Wiosną 1980 minęło sześćdziesięciolecie ra- 
dzieckiego Azerbejdżanu. „Wielki Churami- 
ta" powstał dla uczczenia tej daty. 


Cykl nazywa się „Frederick Forsyth przedsta- 
wia”, można jednak odnieść wrażenie, że 
scenariusze kradziono z kosza Johna Le 
Carrć. Melancholijny Sam McCready, agent 
średniego szczebla, w finale z reguły wycho- 
dzi na frajera poddanego bezlitosnej manipu- 
lacji, tak jak George Smiley w powieściach 
autora „Ze śmiertelnego zimna”. Tyle, że iro- 
nia jest tu o wiele bardziej powierzchowna; 
często pojawia się za to nuta humoru, choć 
nie najwyższej próby. 


Podobnie jest w przypadku opowieści o 
wyimaginowanej wyspie Sunshine, jednej z 
ostatnich kolonii brytyjskich. Stary porządek 
wydaje się nie do utrzymania, choć nie jest 
pozbawiony uroków (symbolizuje je miejsco- 
wa dama, Lady Bealrix Coltrane). Ale kandy- 
daci na stanowisko ewentualnego prezyden- 
ta niepodległej wyspy nie budzą zaufania: je- 
den ciepło odnosi się do Kuby, drugi ma 
powiązania z kartelem z Medellin... Nie wróży 
to dobrze na przyszłość. 


Finał filmu będzie ironiczny: McCready u- 
zyska swoisty awans na jednego z ostatnich 
strażników przebrzmiałej świetności strzępka 
Imperium. 


Jednego z kandydatów na prezydenta za- 
grał Philip Michael Thomas, znany z serialu 
„Miami Vice"; w brytyjskiego agenta wcielił 
się natomiast Larry Lamb. A największą nie- 
spodzianką, zwłaszcza dla lepiej zorientowa- 
nych widzów, będzie występ Lauren Bacali, 
partnerki i żony Humphreya Bogarta, stosun- 
kowo rzadko pojawiającej się na ekranie, z 
reguły w rolach kobiet z klasą, mających dy- 
stans do szaleństw świata. (tj). 


Rasim Bałajew (Babek) 


Akcja filmu rozgrywa się w IX w. i opisuje 
walkę azerbejdżańskiego ludu Churamitów 
przeciwko arabskiej niewoli. Z postaci na pół 
legendamego Babeka, przywódcy buntu 
spróbowano uczynić oficjalnego bohatera ra- 
dzieckiego. Film ujmuje więc powstanie Chu- 
ramitów w kategoriach walki o postęp, ak- 
centując antyislamskie i antyleudalne nasta- 
wienie ludu. Jest to może nawet nie tyle jaw- 
ne fałszerstwo, ile bezceremonialne manipu- 
lowanie skąpą prawdą historyczną. Film za- 
dowolił zapewne zleceniodawców z Moskwy, 
ale w Azerbejdżanie pełnym islamskich tra- 
dycji, z jego na ogół feudalną strukturą spo- 
łeczną, wywołać musiał gniew lub rozbawie- 
nie. Stylistyka filmu ma chwilami wdzięk 
naiwnych agitek rewolucyjnych; jej patos tro- 
chę przypomina kino radzieckie lat 30. Akto- 
rzy upozowani zostali na symbole dobra i zła, 
bohaterstwa i tchórzostwa, poświęcenia i cy- 
nizmu. Jedynie kilka scen zbiorowych świad- 
czy o wyobrażni i temperamencie reżysera 
Eldara Kulijewa, biegle posługującego się tu 
ruchem, barwą, kompozycją kadru. To jednak 
tylko krótkie chwile wytchnienia w tym irytują- 
cym, widowisku. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


SHERLOCK HOLMES 
W WASZYNGTONIE 


WTOREK, 30 VII, 22.25, Il 


Sherlock Holmes in Washington; USA; 
1943; 73'; r. Roy William Neill; w. Basil 
Rathbone (Sherlock Holmes), Nigel Bru- 
ce (dr Watson), Marjorie Lord (Nancy 
Patridge). Henry Daniel (William Baster), 
George Zucco (Stanley), Don Terry 
(Howe). Thurston Hali (senator Henry 
Babcock), Gavin Muir (Bart Lang), John 
Archer (por. Pele Merriam) 

Brytyjski agent, przewożący ważne doku- 
menty, zniknął z pociągu w drodze do 
Waszyngtonu. Zadaniem Holmesa jest 
odszukanie dokumentów i wyjaśnienie 
zagadki. 


Mogło być bardzo zabawnie: sceptyczny 
dżentelmen Holmes odwiedza barbarzyńską 
Amerykę komiksów i gumy do żucia. Ale bar- 
dziej niż stereotypy kulturowe interesowała 
twórców schemałyczna intryga, mająca wię- 
cej wspólnego z seryjnymi filmami szpiego- 
wskimi z lat wojny, niż z klimatem przygód 
Sherlocka. 

Prolog umiejętnie sfilmowany w ekspresyj- 
nych światłocieniach zapowiada tajemniczą 
almosterę, ale film okazuje się statyczny, a z 
nastroju niewiele pozostaje. Nie pomogło 
zaangażowanie George Zucco do roli demo- 
nicznego Stanleya. Aktor, który tak świetnie 
spisał się jako bezwzględny Moriarty w trzy 
lata wcześniejszych „Przygodach Sherlocka 
Holmesa”, tu musi dowodzić bandą bez- 
barwnych agentów i prawie mu współczuje- 
my w tym ciężkim zadaniu. Należy również 
współczuć zaplątanej w szpiegowską ałerę 
pannie Patridge (zmysłowa Marjorie Lord). 
Jej narzeczony, dzielny oficer marynarki, gra- 
ny przez Johna Archera to postać wyjątkowo 
drewniana, której wąlpliwym atutem jest fryz- 
jerska uroda. Sytuację ratuje Nigel Bruce w 
roli Watsona. Z dużym poświęceniem znosi 
poniżenia, których nie szczędzi mu Holmes- 
Rathbone'a w swoim zahukanym matołec- 
wie jest nieodparcie sympatyczny; taki Pan 
Doktor o Bardzo Małym Rozumku. 

W finale znowu zmuszono Holmesa do 
propagandowych przemówień: tym razem z 
patosem cytuje Churchilla. Wyjaśnia się za- 
tem dlaczego zaniechano kpin z narodowych 
brytyjskich i amerykańskich odmienności. 
Ciągle trwa tu przecież Il wojna Światowa, 
którą trzeba było wygrać. Właśnie dlatego 
Holmes z patriotycznego obowiązku bezkry- 
tycznie zachwyca się Ameryką. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Basil Rathbone (Holmes) 


Różne 


PRZYGODY 
ROŚLIN (7): 
POWIEDZ Ml 

GDZIE MIESZKASZ 
NIEDZIELA, 28 VII, 10.30, I 


Les aventures des plantes: Dis-moi ou tu 
habiles; Francja, 1986, 26'; r. Jean-Marie 
Pelt, Jean-Pierre Cuny 

Różne gatunki roślin i warunki jakie musi 
spełniać środowisko, w którym żyją. 


ZAWÓD: ; 

OPERATOR FILMÓW 
PRZYRODNICZYCH, 
cz. II 


SOBOTA, 27 VII, 14.25, Il 


Survval': A Bread Apart: Wildlife Camera: 
Wielka Brytania; 1988, 27 

Bohaterem filmu jest Dieter Plage, znany 
operator filmów przyrodniczych. Jego 
metody pracy i niebezpieczeństwa gro- 
żące podczas wykonywania zajęć. 


Fot. Tumer 


Można paść ofiarą nieoczekiwanego ataku, 
albo spaść w przepaść; najgorsze jednak, co 
może spotkać operatora filmu przyrodnicze- 
go to ucieczka długo podchodzonego zwie- 
rzęcia. O tych i o innych zagrożeniach w cza- 
sie kręcenia filmów przyrodniczych opowia- 
da znany niemiecki operator Dieter Plage. 
Demonstruje także swoje „myśliwskie” me- 
tody. Do filmowania przelotów ptaków uży- 
wał zdalnie sterowanego modelu samolotu, 
który ptaki brały za jednego „ze swoich”. 
Czasem trzeba się było uciec do jeszcze 
chytrzejszego podstępu: filmując z bliska o- 
byczaje łabędzi, Plage uszył sobie specjalny 
strój z piór i naśladował ruchy ptaków. Opła- 
ciło się: za swoje zdjęcia zdobył wiele nagród 
na międzynarodowych festiwalach filmów 
przyrodniczych. Twierdzi jednak, że trolea nie 
Są najważniejsze. Bardziej podnieca go w tej 
pracy element ryzyka i hazardu. Bo wciąż są 
gatunki zwierząt, których nie udało się z bli- 
Ska i dokładnie sfilmować. (dt) 


Tytuły oznaczone gwiazdkami recenzujemy 
na str. 14, 15 1 17 


SOBOTA, 27 VII 


8.10 (Il) KAPITAN PLANETA I PLANETARIA- 
NIE 


USA, serial animowany, 25' 

9.10 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

AKCJA RATUNEK, cz. Il 

USA, fabularny, 45' 

10.40 (II) BOLESNE DOJRZEWANIE ADRIA- 
NA MOLE'A LAT 13 i 3/4 (1) 

Wielka Brytania, serial, 25' 

13.25 (ll) PRZYGODY SUPERMANA 

USA, serial animowany, 26' 

14.25 (II) ZAWÓD — OPERATOR FILMÓW 
PRZYRODNICZYCH, cz.l 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 27' 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

15.00 (1) CZASY KATEDR (7) 

Francja, serial dokumentalny, 56' 

15.00 (Il) ZEZEM 

Polska, serial, 30" 

15.30 (I) SANTA BARBARA (147 i 148) 
(powtórzenie) 

USA, serial, 90' 

20.05 (I) PEWNEGO DNIA ZAPUKASZ DO 
MYCH DRZWI (1) 

Włochy-RFN-Francja, serial, 90 

21.50 (Il) * GAFA ZA GAFĄ 

Francja, fabularny, 85* 

23.00 (1) * ŚLEDZTWO NA WYSPIE SUN- 
SHINE 

Wielka Brytania, fabularny, 92" 

Z cyklu FREDERICK FORSYTH PRZEDSTA- 
WIA 


NIEDZIELA, 28 VII 


8.20 (II) * KIM JEST TEN CHŁOPAK (1) 
Francja, serial, 58' 


8.50 (1) BLIŹNIACY 

CSFR, film fabularny, 91" 

10.30 (I) PRZYGODY ROŚLIN (7) 
POWIEDZ MI GDZIE MIESZKASZ 

Francja, serial dokumentalny, 26' 

11.50 (Il) ZBLIŻENIA, CZYLI TO I OWO O 
FILMIE 

13.00 (II) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
Polska, dokumentalny, 10" 

14.10 (II) PRZYŁBICE I KAPTURY (5) 
Polska, serial, 45' 

KINO FAMILIJNE 

16.00 (ll) WĘDRÓWKI LUDÓW NAD PACY- 
FIKIEM (7): SIŁA NAPĘDOWA 

Australia, serial dokumentalny, 60' 
PODRÓŻE W CZASIE I PRZESTRZENI 
19.00 (I) GUMISIE 

USA, serial animowany, 30' 

20.05 (I) * KIM JEST TEN CHŁOPAK? (1) 
Francja, serial, 58' 

21.45 (Il) EDEN UTRACONY (2): BEA 
Wielka Brytania, serial, 56' 


PONIEDZIAŁEK, 29 VII 


17.30 (II) CUDOWNE LATA (23): 

JAK SPĘDZIŁEM WAKACJE 

USA, serial, 23' 

18.30 (11) DZIEDZICTWO GULDENBURGÓW 
U 

z. serial, 25" 

21.55 (Il) * WIELKI CHURAMITA, cz. | 
ZSRR, fabularny, 63' 

22.50 (|) DZIEDZICTWO GULDENBURGÓW 
(1 

oda wersja oryginalna) 

28.05 (I) STUDIO IM. ANDRZEJA MUNKA: 
„PANIENKI” JAROSŁAWA KULESZY 
Polska, dokumentalny, 29' 


WTOREK, 30 VIl 


8.40 (II) SANTA BARBARA (149) 
USA, serial, 43' 


Redakcja nie 
za zmiany w programie 


9.35 (1) PRZYGODY MISIA RUXPINA 

USA, serial animowany, 25' 

10.25 (1) MATYAS SANDOR (5) 
Węgry-Francja, serial, 56" 

17.30 (il) CUDOWNE LATA (24): 

LETNIA PIEŚŃ 

USA, serial, 24' 

18.35 (I) DZIEDZICTWO GULDENBURGÓW 
12) 

KE serial, 24 

22.25 (l) * SHERLOCK HOLMES W WA- 
SZYNGTONIE 

USA, fabularny, 73' 

23.05 (1) DZIEDZICTWO GULDENBURGÓW 
(12) 


(powtórzenie, wersja oryginalna) 


ŚRODA, 31 VII 
8.40 (l) W LABIRYNCIE (17 i 18) 


Polska, serial, 50' 
9.35 (1) SAFARI (5) 
CSRS, serial, 25' 
KINO TELEFERII 


10.25 (1) DYNASTIA (94) 

USA, serial, 48' 

11.30 (1) CUDOWNE LATA (25): 
MATMA 

USA, serial, 29" 

17.30 (l) CUDOWNE LATA (25): 
MATMA 

USA, serial, 29' 

17.30 (l) MURPHY BROWN (1) 
USA, serial, 30" 

18.30 (Il) M.A.S.H. (12) 

USA, serial, 30" 

20.05 (1) DYNASTIA (84) 

USA, serial, 48' 

21.55 (I) DZIEWCZYNA Z MAZUR (5) 
Polska, serial, 57' 

2240 (1) MURPHY BROWN (1) 
(powtórzenie, wersja oryginalna) 


CZWARTEK, 1 VIII 


8.40 (li) SANTA BARBARA (150) 

USA, serial, 45' 

8.10 (1) JANKA (11 i 12) 

Polska-RFN, serial, 58' 

10.20 () * VAN DER VALK (4-ostatni): 
NIEBEZPIECZNE GRY 

Wielka Brytania, serial, 104' 

17.30 (l) CUDOWNE LATA (26): 

SERCE MATKI 

USA, serial, 23' 

18.00 (1) MURPHY BROWN (2) 

USA, serial, 80' 

18.30 (II) POD WSPÓLNYM DACHEM (5): 
WIELOBRANŻOWIEC 

Francja, serial, 24' 

20.05 (1) VAN DER VALK 44 — ostatni): NIE- 
BEZPIECZNE GRY 

Wielka Brytania, serial, 104 

23.00 (I) MURPHY BROWN (2) 
(powtórzenie, wersja oryginalna) 


PIĄTEK, 2 VIII 


8.40 (II) W LABIRYNCIE (19 i 20) 
Polska, serial, 50' 

9.10 (I) HE-MAN 

USA, serial animowany, 20' 

KINO TELEFERII 

10.25 (1) JANOSIK (5): 
TAŃCOWALI ZBÓJNICY 

Polska, serial, 49" 

17.30 (II) CUDOWNE LATA (27): 
WAYNE ZA KÓŁKIEM 

USA, serial, 23' 

18.50 (|) MURPHY BROWN (3) 
USA, serial, 30' 

20.05 (|) MIASTECZKO TWIN PEAKS, 
seria Il (14) 

USA, serial, 50" 

21.55 (I) * NIE ZAWSZE MUSI BYĆ KA- 
WIOR (4): NAZYWAM SIĘ MABEL 
RFN, serial, 56 

23.50 (1) MURPHY BROWN (3) 
(powtórzenie, wersja oryginaina) 
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Seriale 


VAN DER VALK (4): 
NIEBEZPIECZNE GRY 


CZWARTEK, 1.VIII, 10.20 I 20.05, I 


Vani der Valk: Dangerous Games; Wielka 
Brytania, 1990; 104'; r. Jim Goddard; w. 
Barry Foster (Van der Valk), Meg Davies 
(Arlette Van der Valk), Richard Huw (Wim 
Van der Valk), Ronald Hines (komisarz 
Samson), Tony Rohr (Hugo Molder), Tre- 
vor Peacock (Johnny Retz), Jan Gadler 
(Basten), John Vine (Jan Kless), Robent 
Morgan (Visser), Natasha Pyne (Janet), 
Melanie Thaw (Wilhelmina), Ronan Vibert 
(Martin Lepweg) 

Kolejne trzy tajne operacje prowadzone 
przez Wima Van der Valka przynoszą fia- 
sko. Komisarz Salomon musi podjąć ofi- 
cjalne śledztwo w sprawie przecieków z 
komendy policji. Van der Valk nie wierzy 
w winę syna i podsuwa Salomonowi 
sposób zdemaskowania zdrajcy. 


Richard Huw (Wim Van der Valk) 
Fol. Thames Television 


Po prostu bardzo zwyczajny facet; łatwo się 
wkurza, wyraźnie starzeje, nie jest zbyt bły- 
skotliwy, kocha rodzinę, ale dzieci wytrącają 
go z równowagi. Każdą sprawę stara się do- 
prowadzić do końca. Jest bardzo uparty: po- 
trafi się mocno, aż do bólu, skoncentrować i... 
wygrać. 

Van de Valk ma zacięte usta i błękitne 
oczy Barry Fostera. Oczy, w których równie 
dobrze może się pojawić iskra szaleństwa, 
jak ojcowski niepokój lub małżeńska czułość. 
Kiedy wymienił w czwartkowe wieczory znu- 
żonego raczej Bergeraca, uznałem, że chyba 
dobrze się stało. Foster nie potrafi raczej ni- 
czego sfuszerować i bez trudu zastąpił Johna 
Nettlesa, dla którego rola Bergeraca była za- 
pewne życiowym osiągnięciem. Ę 

Każdy odcinek „Van der Valka" przynosi 
jakiś problem. W przypadku „Niebezpiecz- 
nych gier" chodzi o zaufanie i elastyczność 
norm etycznych. Wniosek jest po brytyjsku 
pragmatyczny i przekonywający: drobne 
przewinienia należy wybaczać, a nad zbłąka- 
nymi się nie roztkliwiać tylko dać im szansę. 
Kierować się należy zdrowym rozsądkiem i 
rozeznaniem, a nie biurokratycznymi wskaza- 
niami. 

Niestety przeprowadzenie tych rozsąd- 
nych i godnych uwagi wywodów zbytnio chy- 
ba zwalnia tempo akcji i w rezultacie osłabia 
koncentrację widza. Rytm opowieści często 
się rwie. Opis rodzinnego życia Van der Val- 
ka wydaje się czasem zbyt banalny, tak samo 
zresztą jak jego stosunki z szefem. 

Serial sprawia wrażenie jakby, jego twórcy 
często powściągali swoje ambicje, a może i 
możliwości szepcząc: „Spoko, spoko, to 
przecież tylko niezbyt drogi i niezbyt skompli- 
kowany kryminalny serial telewizyjny”. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Jean-Pierre Cassel (Massimo) 


i Mathilda May (Claudia) 


PEWNEGO DNIA 
ZAPUKASZ 
DO MYCH DRZWI (1) 


SOBOTA, 27 VII, 20.05, I 


Mother__ Again; _ Włochy-RFN-Francja; 
1989; 90'; r. Luigi Perelli; w. Virna Lisi (Li- 
via Bandini), Malhiida May (Claudia), 
Massimo Bonetli (Nino), Jean-Pierre Ca- 
ssel (Massimo). Claudio Botossi (Vin- 
cenzo), Irene Fischer (Donatella). Laura 
Troschel (Ernestina), Fiza Vazzoler (Ca- 
milia), Gianfranco Tondi (Ezio). 

18-letnia Claudia, córka wielkiej gwiazdy 
filmowej, w geście protestu przeciw za- 
niedbującej ją matce porzuca dom dla 
pokątnego dziennikarzyny Nino i wcho- 
dzi w środowisko narkomanów, złodziei i 
prostytutek. Livia Bandini postanawia od- 
zyskać córkę; pomaga jej przyjaciel Mas- 
simo i zakochany w Claudii Vincenzo. 
Zrozpaczona brakiem rezultatów swych 
starań Livia strzela do Nina; aresztowa- 
nie i wyrok niszczą jej karierę. Po wyjściu 
z więzienia kryje się na wsi, wciąż roz- 
paczliwie oczekując na powrót Claudii 
Czekanie trwa długo, ale pozostaje na- 
dzieja. 


KIM JEST 
TEN CHŁOPAK? (1) 


NIEDZIELA, 28 VII, 8.20, Il i 20.05, | * 


Qui cest ce garęon?; Francja; 1990, 58'; 
r. Nadine Trintignant; w. Marlene Jobert 
(Maria), Ugo Tognazzi (Renzo), Ingrid 
Held (Justine), Edwige Navera (Josephi- 
ne) 

Maria jest dziennikarką, jej mąż Renzo — 
przemystowcem. Wszystko by się do- 
brze układało, gdyby nie kłopoty ze star- 
szą córką, która ma coraz bardziej ek- 
strawaganckich narzeczonych. 


MURPHY BROWN 
(1-3) 


ŚRODA-PIĄTEK, 31.VII - 2.VIII, 
18.00, I 


USA; 1988, 30; w. Candice Bergen 
(Murphy Brown), Charles _Kimbrough 
(Jim Dial), Joe Regalbuto (Frank Fonta- 
na), Faith Ford (Corky Sherwood), Grant 
Shaud (Miles Silveberg), Robert Posto- 


relli (Eldin). Pat Coriey (Phil) 

Życie zawodowe i osobiste gwiazdy ak- 
tualności telewizyjnych, panny Murphy 
Brown. 


EDEN 


UTRACONY (2): 
BEA 


NIEDZIELA, 28 VII, 21.45, Il 


Eden's Lost; Australia; 1990, 56'; r. Neil 
Armfield; w. Julia Blake (Eve), Bruce 
Hughes (Angus), Victoria Langley (Bea), 
Linda Cropper (Stevie) 

Bea, młodsza córka St. Jamesów, odnosi 
sukcesy zawodowe: jest pisarką i scena- 
rzystką słuchowisk radiowych. Jej życie 
uczuciowe komplikuje miłość do amery- 
kańskiego żołnierza. 


NIE ZAWSZE MUSI 
BYĆ KAWIOR (4): 
NAZYWAM 
SIĘ MABEL 


PIĄTEK, 2 VIII, 21.55, Il 


Es muss nicht immer Kaviar sein; RFN; 
1977, 56'; r. Thomas Engel; w Siegiried 
Rauch (Thomas Lieven), Nadia Tiller (He- 
lene de Cowville), Herbert Fleischmann 
Lieven dociera do Marsylii, skąd zamie- 
rza lecieć do Lizbony. Stewardessa Ma- 
bel Hastings pomaga mu w przemyceniu 
dokumentów. 


Serial Thomasa Engela pomyślany został 
jako łatwa, lekka i przyjemna rozrywka na let- 
nie wieczory. Sensacja (no, powiedzmy..), 
trochę humoru, miłosnych przygód i szpiego- 
wskich perypelii Thomasa Lievena — hoch- 
sztapiera, donżuana, znawcy sztuki, smako- 
sza. Autorzy wyraźnie nie wykorzystali ani te- 
matu, ani możliwości jakie daje konwencja. 
Zdecydowała słabość maleriału literackiego; 
wystarczy porównać telewizyjną wersję po- 
wieści „Co do grosza” Jefireya Archera — o 
ileż większa pomysłowość w budowaniu na- 
pięcia Pozorne bogactwo wydarzeń nie 
przesłania faktu, że króluje poczciwy sche- 
matyzm. Widź z łatwością może przewidzieć 
rozwój akcji na kilka ruchów naprzód. Braku- 
je także komediowej inwencji. Autorzy za- 
miast Śmieszyć, mrugają do widza: zoba- 
czcie jacy jesteśmy dowcipni! Niektóre roz- 
wiązania świadczą o zaskakującym braku 
wyobraźni: np. komentarze bohatera zza ka- 
dru! Postać traci wiele nie tylko z powodu 
fabularnych uproszczeń, ale także wskutek 
błędu obsadowego. Thomas Lieven w wyko- 
naniu Siegirieda Raucha to postać z mdłej 
bulwarowej komedyjk. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Pladzieci 


JANKA (11 i 12) 
OŚWIADCZYNY 
UCIECZKA 


CZWARTEK, 1 VIli, 9.10, Il 


Polska-RFN; 1989; 58'; r. Janusz Łęski; 
w. Agnieszka Kruk (Janka), Krzysztof Ko- 
walewski (dziadek), Tadeusz Horvath (Ju- 
lek). 


Bromski oświadcza się Marcie. Janka u- 
cieka z taborem Cyganów, ale prędko 
wraca do domu. 


AKCJA 
RATUNEK, cz. Il 


SOBOTA, 27 VII, 9.10, I 


Little Spies; USA; 1986, 45'; r. Greg Bee- 
man; w. Mickey Rooney (Jimmy), Robert 
Gostenzo (Jason), Candice Cambron 
(Kristi), Peter Smith (Clarence), Jason 
Hervey (Clint), James Tolken (dyrektor 
schroniska dla psów). 

Jason z przyjaciółmi nawiązują kontakt z 
byłym komandosem Jimmym, który po- 
dejmuje się wytrenować grupę przed ak- 
cją ratunkową w strzeżonej jak forteca 
psiarni. Mimo dywersji „gangu z Wodnej 
Ulicy, po dramatycznych perypetiach 
doprowadzają do uwolnienia porwanej 
suczki. 


Z lewej: Jason Hervey (Clin 
Mickey Rooney biaczy i! FUR Mildred 
ot. 


ney Company 


BLIŹNIACY 


NIEDZIELA, 28 VIi, 8.50, I 


Dwa lidi w ZOO; CSFR; 1990, 91'; r. Ma- 
w. Jifina Jiraśkova, Mi- 


|. Niesforni bracia-bliźniacy będąc u dziad- 
ków na wakacjach płatają liczne figle. 
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Ryzyko, odwaga, zaskoczenie 


szczere" 


Mel Gibson w „Hamiecie” Franco Zeffirellego 


iedy rok temu Franco Zeffirelli 
K zaproponował Melowi Gibso- 
nowi tytułową rolę w swojej ek- 
ranizacji „Hamieta”, podniosły się głosy 
zdumienia i oburzenia. Jak to? Facet u- 
rodzony w Ameryce i wychowany w Au- 
stralii ma grać największe Szekspiro- 
wskie role? Szalony Max, bohater „Za- 
bójczej broni* — duńskim księciem? 
„Być albo nie być” ma mówić Mister 
Sexy? 
| oto, po roku, krytycy piszą o wspa- 
niałej kreacji Mela Gibsona. Alan Bates, 
który grał Hamleta na deskach scenicz- 
nych w Anglii, a u Zeffirellego wystąpił 
w roli Klaudiusza, mówi: — Każdy ak- 
tor, który ma szansę być Hamletem, po- 
winien tę szansę wykorzystać. Ale Mel 
był. rzeczywiście niezwykle odważny. 
Nie stał na scenie od lat. Co więcej, 
wszyscy go znają z komercyjnych fil- 
mów i niewiele osób pamięta, że skoń- 
czyt normalną szkotę aktorską. A jed- 
nak obserwowanie go w czasie zdjęć 
było ekscytujące. Wnióst do roli swoją 
uczciwość. Jego Hamlet jest człowie- 
kiem, który nie może sobie poradzić z 


życiem, ponieważ prawość nie pozwala 
mu zrozumieć przebiegłości i zdrady. 
Myślę, że dzięki Gibsonowi, „Hamiet” 
może zyskać szeroką widownię. 


Sam Gibson w wywiadzie, jakiego 
dzielit dziennikarzowi „Film Review”, 
Davidowi _ Aldridge'owi, powiedział 
min. 

O swojej reakcji na zdziwienie, jakie 
wyrażali dziennikarze, gdy przyjął rolę 
Hamleta: „Nie byłem obrażony. Tego 
właśnie oczekiwałem. W naszym zawo- 
dzie nie ma miejsca na obrazę” 


O reakcji jego wielbicieli: „Dostałem 
kilka listów, zaczynających się od słów 
»Ty wredny draniu«, ale na ogół reakcja 
moich tanów była pozytywna” 

O roli Hamleta: „To postać uniwer- 
salna. Nie sądzę, by ktoś przeczytał 
sztukę Szekspira i nie znałazł w niej 
czegoś dla siebie. Hamlet jest w każ- 
dym z nas. To całe człowieczeństwo 
obleczone w ludzką skórę” 

O podobieństwie między Szalonym 
Maxem, Martinem Riggsem z „Zabój- 
czej broni” i Hamletem: „Wszyscy oni 


Fot. Stills 


są buntownikami, żyją chęcią zemsty i 
są szaleni.” 


O tym, co mu sprawiło największą 
trudność, gdy grał Hamleta: „Nieskoń- 
czona ilość interpretacji do wyboru. 
Przeżywałem z tego powodu wiele 
wątpliwości. Wreszcie zdecydowałem 
się zagrać dynamicznego melancholi- 
ka. Ale nie melancholika w dzisiejszym 
rozumieniu tego słowa czyli faceta, któ- 
ry włóczy się w koło nic nie robiąc. To 
miał być melancholik w rozumieniu elż- 
bietańskim - człowiek podatny na 
gwałtowne zmiany nastroju, wrażliwy”. 


O filmowej matce-królowej granej 
przez Glenn Close: „Jest prawie moją 
rówieśnicą? Nie, nie miałem z tym kło- 
potu, ma jednak osiem lal więcej.” 


O swojej przyszłości aktora szekspi- 
rowskiego: „Kiedyś już grałem na sce- 
nie Szekspirowskie role. Teraz chcia- 
tem grać tylko Hamleta. Chciałem mieć 
możliwość budowania tej postaci har- 
monijnie, zgodnie z rozwojem wyda- 
rzeń. Innych planów szekspirowskich 
nie mam.” 


JAKIM HAMLETEM 
JEST SZALONY MAX? 
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Przystojny młodzieniec z kobiecym 
biustem? Nie, ten blond-drągal to 
była filmowa partnerka Schwarzeneg- 
gera, Stallone'a i Eddie Murphy'ego, 
otoczona wieloma skandalicznymi 
plotkami Brigitte Nielsen, którą właś- 
nie oglądaliśmy na telewizyjnych ek- 
ranach w „Cobrze” George Pan Co- 
smato: 


Niewiele tam miata do zagrania, ale 
też takie dotąd najczęściej bywały jej 
role: ma pięknie i demonicznie wyglą- 
dać. Takiej chciało Hollywood, widząc 
ją w rolach dekoracyjnego manekina. 
Czy Brigitte tak naprawdę ma aktor- 
ski talent, tego jeszcze dokładnie nie 
wiadomo. 


Na razie ogłoszono, że po przerwie 
wraca na ekran w filmie „She Hulk”, 
czyli — w wolnym tłumaczeniu ani 
Hulkowa” albo „Hulcica”. Zielonkawy 
osiłek o bulgotliwym imieniu Incredi- 
ble Hulk to jeszcze jedna postać z 
komiksu, która kiedyś wepchnęła się 
na ekrany zarówno w kreskówkach, 
jak i filmach aktorskich. Dziś wytwór- 
nia New World International, która nie 
słynie z ambicji artystycznych, z hu- 


Brigitte Nielsen na zdjęciu Helmuta Newtona ) 


klem anonsuje film, w którym znale- 
zlono żeńskie wcielenie Hulka. Brigit- 
te Nielsen gra elegancką panią adwo- 
kat, która, po transfuzji hulkowej krwi, 
dziedziczy jego okropną siłę I wielkie 
zamiłowanie do mordobicia. 


Po filmach „Red Sonja”, „Cobra”, 
w„Gliniarz z Beverly Hills Il" i „Rocky 
IV" oraz po dwóch włoskich filmach 
erotycznych „Bye, Bye Baby” i „Do- 
mino", na które czekamy z ogromną 
niecierpliwością, ostatnio Brigitte na- 
grała swój drugi album z piosenkami 
pt. „Every Body Tells a Story" (Każde 
ciało opowiada swoją historię). 27- 
letnia, potężna (183 cm) I ognista 
Dunka, której przed laty nie poskromił 
nawet ówczesny małżonek Sylvester 
Stallone (dobre dziesięć centymetrów 
od niej niższy), próbuje jak widać róż- 
nych sposobów, by utrzymać się na 
szczycie, choć chyba na razie niewiel- 
kie ma szanse na ucieczkę od ról de- 
koracyjnych. Ale kto wie, jeśli się u- 
prze... Podobno naprawdę jest bar- 
dzo silna. Mówią, że na rękę niejedne- 
go położyła. 


OSOBA? 


POLONICA 


We Francji ukazała się płyta 
kompaktowa z muzyką Zbig- 
niewa Preisnera z filmu Krzy- 
sztofa Kieślowskiego „Po- 
dwójne życie Weroniki". Na 
płycie nagrano także muzy- 
kę z „Dekalogu 9" kompozy- 
tora Van den Budenmayera 
wymyślonego. przez Kieślo- 
wskiego i Preisnera. 


BIZNES 


Japoński koncern Sony wy- 
kupił udział RCA w najwięk- 
szym  przedsiębiorstwie a- 
merykańskim typu joint ven- 
ture, zajmującym się sprze- 
dażą filmów na video — RCA/ 
Columbia. Home Video. 
Transakcja wartości ok. 500 
milionów dolarów (dokładna 
suma, jaką uzyskała koniro- 
lująca RCA firma NBC, nale- 
żąca z kolei do General E- 
lecińic, nie została ujawnio- 
na) zapowiadana była już w 
roku 1988, kiedy to koncern 
Sony stał się właścicielem 
Columbia Pictures. 


* 


Ocenia się, że w Związku 
Radzieckim powstało w ub. 
roku od 250 do 390 filmów 
(rekord!), choć tylko znikomy 
ich procent dotarł do kin. 
Przyczyna boomu: ulgi po- 
datkowe dla fundacji i przed. 
siębiorstw, których działal- 
ność obejmuje choćby w 
części sponsorowanie pro- 
dukcji filmowej. interesem 
jest więc tylko zainicjowanie 
filmu, © jego losy nie warto 
się już potem troszczyć. 


* 


Burmistrz Cannes, Michel 
Mouillot chciałby podzielić: 
festiwal: część handlowa 
odbywałaby się w maju, a 
konkurs we wrześniu. Dyrek- 
tortestiwalu, Gilles Jacob in- 
tormuje, że decyzje jeszcze 
nie zapadły. Dotychczasowy 
termin (maj) sprawia, że do 
Cannes nie docierają filmy 
przygotowywane na ważny 
dla dystrybutorów sezon je- 
Sienno-zimowy i konkurują- 
ce do Oscarów. Jednak ter- 
min wrześniowy oznacza ko- 
lizję z festiwalami w Wenecji 
i Toronto. 
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NA PLANIE 


Najsłynniejsza francuska na- 
stolatka, aktorka Charlotte 
Gainsbourg — córka Jane 
Birkin i Serge'a Gainsbour- 
ga — obejmuje rolę tytułową 
w filmie Jacques Doillona 
„Zakochana”. 


* 


Wokół nowego „Batmana” 
reżyser Tim Burton zdecydo- 
wał się przywrócić występu- 
jącą w komiksie Boba 
Kane'a postać Robina, mło- 
docianego pomocnika Bat- 
mana, której nie było w pier- 
wszym filmie. Ale zagrać go 
ma czarnoskóry aktor. W ty. 
tutowej roli pozostanie Mi- 
chael Keaton, natomiast nie 
pojawi się reporterka Vicki 
Vale czyli Kim Basinger. E- 
fektowna rola Kobiety-Kotki 
czeka bądż na Michelle 
Płeiffer, bądź na Annette Be- 
ning, która po nominacji do 
Oscara za „Kanciarzy” wy- 
sunęła się na czoło najbar- 
dziej dziś wziętych aktorek 
hollywoodzkich.  Arcy-zło- 
czyńcę Pingwina (Jokera już 
nie będzie) zagra Danny De- 
Vitto. 


« 


Michelle Pteitter przebiera 
w propozycjach. Ledwie u- 
kończyła w Nowym Jorku 
zdjęcia do filmu „Frankie i 
Johnny”, gdzie jej partnerem 
był Al Pacino, już musiała 
rozpatrzyć olertę wystąpie- 
nia u boku Roberta De Niro 
w filmie „Mad Dog and Glo- 
ny”. Nie zdecydowała się. za- 
stąpiła ją Uma Thurman. O 
względy (aktorskie) Michelle 
zabiega leraz Robert Red- 
lord. Chce ją zaangażować 
do filmu, który sam będzie 
reżyserować. Tytuł: „Prezy- 
dent znika”. Zdjęcia nie roz- 
poczną się przed rokiem 
1992. Może do tego czasu 
Michelle ulegnie czarowi 
Redforda. 


| 


* 


Liv Ulimann, aktorka, pio- 
Senkarka i działaczka UNES- 
CO, debiutuje w Kopenha- 
dze jako reżyserka filmu 
„Solia”. Zdjęcia od 19 sierp- 
nia, w czerwcu i lipcu odby- 
wały się próby z. kilkuset 
dziećmi, spośród których 
wybierano odtwórców głów- 
nych ról. 


ZAGŁUSZY NAS 
RYK SYREN 


Najpierw strzelają: Żółtodziób” (Charlie Sheen) 


Chodzi o syreny policyjnych samochodów, przeważnie w 
Dolby-Stereo, więc dostatecznie głośne, żeby wkrótce mieć 
już dosyć. Tego właśnie obawiają się dystrybutorzy, którym 
hollywoodzcy producenci naszykowali na lato i jesień nie 
kończącą się falę filmów policyjnych. Wydawało się, że szczę- 
śliwie temat ten przechwycił produkcje klasy „B” przezna- 
czone dla wypożyczalni video, ale gdzie tam! Prestiżowe na- 
zwiska w prestiżowych filmach za ogromne pieniądze, muszą 
więc trafić do kin. Galunek policyjny nie ma, niestety, zbyt 
wielu odmian. Będzie komedia z Sylvestrem Stallone jako 
policjantem, który ma kłopoty ze zbyt energiczną starą matką 
— „Stop or My Mother Will Shoot". Będzie film analizujący 
korupcję w tonie nowojorskiej policji — „The Bad Lieutenant" 
Abla Ferrary z Harveyem Keitelem w roli głównej. Niezmordo- 
wany weteran tematów policyjno-sądowych, Sidney Lumet, 
tym razem bierze się za powiązania policji (nowojorskiej, o- 
czywiście) z malią w „In from ihe Cold" z Kielerem Sutherlan- 
dem. Będzie amerykańsko-angielska współpraca na wesoło 


w filmie „Lloyd ot Londot 


Keenana Ivory Wayansa, który 


obsadził się w roli policjanta z Waszyngtonu rywalizującego z 
najlepszymi ze Scotland Yardu (rozważany jest Lenny Henry). 
A Obok tych tytułów — cała masa rutynowych filmów ze sirze- 
laniną z przebranymi w mundury Michaelem Keatonem, Jen- 
nifer Jason Leigh, Valem Kilmerem, Davidem Hasselhofiem, 


Pnoebe Cates. 


* 


Sheryl Lee pokazała się naj- 
pierw w „Miasteczku Twin 
Peaks” jako zamordowana 
Laura Palmer, owinięta w 
plastikową folię. I to wystar- 
czyło. Od tej pory 23-letnia 
aktorka nie przestaje praco- 
wać. Ostatnio skończyła 
zdjęcia do serialu „Love. 
Lies and Murder”, gdzie za- 
grała nastolatkę, dręczoną 
przez przyrodniego brata. 


* 


Reżyser Claude Ber wysię- 
puje tym razem jako produ- 
cent fracuskiego filmu pod 
angielskim tytułem „The Lo- 
ver" na podstawie autobio- 
graficznej powieści Margue- 
ritte Duras. Treścią jest nie- 
szczęśliwa miłość _irancu- 
skiej dziewczyny i bogatego 
Chińczyka w Sajgonie w la- 
tach trzydziestych. Reżyse- 
ruje Jean-Jacques Annaud. 


Nasze kino przeżywa kryzys z powodu biedy, ale równie 
grożny może być kryzys z powodu nadmiaru. 


* 


Pedro Almodóvar powrócił 
już na plan przerwanego (na 
krótko) filmu „Tancones Le- 
janos” (Pantofle na szpil- 
kach), w którym główną rolę 
gra jego ulubiona aktorka, 
Victoria Abril, natomiast jej 
partnerem jest Miguel Bosć. 
Hiszpański reżyser potrafi 
prowokować — powierzył Mi- 
guelowi rolę transwestyty. 


* 


Bette Midler ustąpiła miejs- 
ca czarnoskórej Whoopi 
Goldberg, kiedy przygoto- 
wywany od kilku lat projekt 
filmu „Sister Act" doczekał 
się wreszcie - zielonego 
Światła w disneyowskiej 
Touchstone. Jest to opo- 
wieść o piosenkarce, przyja- 
ciółce gangsiera, która w ra- 
mach policyjnego programu 
ochrony świadków trafia do 
klasztoru i organizuje tam 
chór zdobywający z czasem 
ogólnokrajową sławę. Reży- 
seruje Emile Ardolino, twór- 
ca komedii „Trzech męż- 


czyzn i mała panienka”. Bel- 
te Midler oświadczyła, że 
„straciła 
tematem. 


zainteresowanie” 


ODESZLI 


Zmarła Peggy Ashcroft (83 
lata), brytyjska aklorka ob- 
darzona tytułem Dame” 
(żeński odpowiednik baro- 
neta) za osiągnięcia na sce- 
nie i ekranie w ciągu półwi: 
cza. Do najsławniejszych na- 
leżą jej ostatnie role w se- 
rialu „Perta w koronie” i w fil- 
mie Davida Leana „Podróż 
do Indii" (Oscar) 
= 

Zmarł Eugene Lourie (89 lat), 
wybitny scenograł, długolet- 
ni współpracownik Jeana 
Renoira (m.in. „Towarzysze 
broni”, „Reguły gry”, „Rze- 
ka") i reżyser czterech fil- 
mów SF (min. „Bestia z gię- 
bokości 20 tysięcy sążni”, 
1953 i „Gorgo”, 1961), autor 
wspomnień „My Work in 
Films” (1985). 


POZA PŁANEM 


Laureat Oscara za „Reversal 
of: Fortune”, brytyjski aktor 
Jeremy Irons najpierw utra- 
cił rolę w „The Mambo 
Kings" (zastąpił go Armand 
Assante), po czym okazało 
się, że jest dosłownie oblę- 
żony przez reżyserów zabie- 
gających o jego współpracę. 
Francis F. Coppola propo- 
nuje mu tytułową rolę wam- 
pira w „Draculi”, Louis Malle 
już obsadził go obok Isabel- 
le Adjani w filmie „Damage”, 
a Glen Gordon Caron i Ma- 
donna namawiają, aby za- 
grał Juana Perona w musi- 
calowej „Evicie”. Propozycje - 
nie do odrzucenia. 


* 


Amerykańskie premiery sta- 
ją się niebezpieczne. W u- 
biegłym roku zastrzelony zo- 
stał przypadkowy widz po 
eansie „Ojca chrzestnego 

w lipcu br. falę chuligań- 
skich wybryków na tle raso- 
wym w różnych mistach i 
morderstwo w Chicago spo- 
wodował film „Boyz in the 
Hood" Jana Singletona o 
gangach kolorowej młodzie- 
ży w Los Angeles. Przemoc 
z ekranu wylewa się na wi- 
downię? 


* 


Rory Flynn, córka. Errola 
Flynna pamięta, że nazwi- 
sko, które nosi, znacznie uła- 
twiło jej karierę. Jako 17-lat- 
ka była jedną z najlepiej płal- 
nych na świecie modelek. 
dy jej brat Sean zaginął w 
Wietnamie, przejęła w spad- 
ku po nim aparat fotograficz- 
ny. Jest dzisiaj znaną dzien- 


nikarką i fotoreporterką. Co 
roku udaje się jednak na 
Hollywood Boulevard, aby 
pochylić się nad gwiazdą u- 
pamiętniającą jej ojca. 


NIEDYSKRECJE 


Jak głoszą hollywoodzkie 
plotki, ośrodek sportów zi- 
mowych Roberta Redforda 
przynosi deficyt i podobno 
miał nawet zostać zamknię- 
ty. Jednak zostały już roze- 
słane reklamowe foldery na 
rok 1992. 


Julia Roberts najczęściej ze 
wszystkich gwiazd trafia do 
rubryk towarzyskich _filmo- 
wych magazynów. Najpierw 
były niezliczone romanse z 
kolejnymi filmowymi partne- 
rami, potem głośne narze- 
czeństwo z Kielerem Suther- 
landem, potem jeszcze ze- 
rwany ślub. A leraz — nowa 
sensacja: piękna Julia, po 
załamaniu nerwowym i kró- 
tkiej kuracji szpitalnej poje- 
chała odpocząć do Irlandii z 
najbliższym przyjacielem by- 
tego narzeczonego Kiefera — 
24-letnim Jasonem Patri- 
ciem. Wrócili zrelaksowani, 
Julia znów się uśmiecha, a 
paparazzi, jak zwykle, biega- 
ją za nimi z aparatami foto- 
graficznymi. My publikujemy 
zdjęcie, które dla brytyjski 
go „Hello” zrobit Phil Ra- 
mey. 


amet spoważniał, bardzo 
spoważniał. Jakiejkolwiek 


psychologicznej głębi by. 


nie odnależć w „Domu 
gry”, czegokolwiek by nie rzec o 
„Things Change" (Fortuna kołem się 
toczy), to przecież były tu „radosne uk- 
ładanki", w których Mamet bawił się 
swą potęgą gaduły, wszechpotężnego 
kreatora misternej filmowej fabuły. „Za- 
bójstwo” to film zupełnie inny. Mrok i 
pesymizm „Domu gry” wydają się przy 
tym filmie lekkie i pogodne. 

Tytuł „Homicide” tłumaczyć można 
także jako „wydział zabójstw”, bo tak 
właśnie: „Homicide”, mówi detektyw 
Bobby Gold z wydziału zabójstw, pod- 
nosząc słuchawkę telefonu. Ale też „za- 
bijanie”, zabijanie ludzi, zabijanie w 
człowieku cztowieka. 

Wyspecjalizowany w zwalczaniu po- 
ważnych spraw poważnych handlarzy 
narkotyków, Gold dzięki przypadkowi i 
wbrew swej woli zostaje wyznaczony 
do prowadzenia sprawy napadu na 
mały sklepik starej Żydówki. Staruszka 
została zabita, motyw pewnie rabunko- 
wy, ale szybko okazuje się, że dzieci 


sklepikarki należą do ster bardzo do- 
brze sytuowanych i bardzo wpływo- 
wych. I są przekonane, że morderstwo 
miało podłoże nienawiści rasowej. | 
chcą narzucić policji ten trop śledztwa. 

Sam detektyw także jest Żydem, ale 
wygląda na to. że nigdy ani przez chwi- 
lę nie zastanawiał się nad swym pocho- 
dzeniem, nie przywiązywał do tego naj- 
mniejszej wagi. Wręcz przeciwnie, z iry- 
tacją wypowiada się o „bogatych Ży- 
dach, którzy mają obsesję, że wszyscy 
czyhają na ich bogactwo i którym wy- 
daje się, że wszystko wolno". Stopnio- 
wo jednak, także pod wpływem fascy- 
nacji Chavą, wnuczką zamordowanej, 
coraz głębiej wkracza w nie znany so- 
bie świat. Poznaje szetów żydowskiej 
organizacji, którzy — przypominając mu 
jego pochodzenie i należną swemu na- 
rodowi wierność -—- domagają się, by 
przekazał im oryginał pewnej listy na- 
zwisk, którą znalazł był w domu zamor- 
dowanej i oddał do policyjnego archi- 
wum. By zdradził. Gdy odmawia zasła- 
niając się przysięgą policjanta, zostaje 
gniewnie odepchnięty. 

W tym czasie jego dawny partner. 
Sullivan, posuwa się coraz dalej w poś- 
cigu za najgroźniejszym z narkotyko- 
wych bandytów. Kiedy zbliża się decy- 
dująca rozprawa, Gold nakłania matkę 
bandyty, by wydała syna, bo tylko to 
może go ocalić od śmierci i obiecuje 
matce, że jej syn będze żyć. Ma towa- 
rzyszyć przyjacielowi w obławie. Sam 
jednak coraz bardziej zagłębia się w 
sprawę Chawy. Chce przynależeć. Chce 
udowodnić swą przynależność. Zgadza 
się umieścić bombę w sklepie, gdzie 
powiela się i sprzedaje nazistowskie 
rekwizyty i wydawnictwa. Bomba wybu- 
cha. Gold sądzi, że udowodnił swą soli- 
darność. Ale prawdziwa próba dopiero 
przed nim. Żydowska organizacja znów 
domaga się wydobycia z archiwum ta- 
jemniczej listy. Gold znów odmawia — a 


Joe Mantegna i William H. Macy 


wtedy pokazują mu zdjęcia, zdjęcia de- 
tektywa Golda dokonane w momencie 
podkładania bomby. 

Przegrał. Został zdradzony, oszuka- 
ny. Mija godzina, w której miała rozpo- 
cząć się obława. Zjawia się już w trakcie 
strzelaniny, w której jego przyjaciel gi- 
nie. Więc zawiódł. Zdradził. Rzuca się w 
pogoń za zabójcą przyjaciela. Przegry- 
wa, jest ranny, jest w ręku bandyty, za 
chwilę umrze. Wtedy mówi bandycie, że 
to matka wyjawiła policji kryjówkę. Ban- 
dyta nie może uwierzyć. Moment waha- 
nia — i pada od kuli nadbiegających po- 
licjantów. 

Jest po wszystkim, z policyjnego sa- 
mochodu patrzy na Golda stara kobie- 
ta. Matka bandyty, której obiecał, że jej 
syn nie zginie. 

Strasznie gorzki film. Osiągający wy- 
miar tragizmu. Tak, to najwłaściwsze 
słowo. Splot wydarzeń komplikujących 
los Golda da się porównać z fataliz- 
mem losu bohaterów greckich tragedii. 
Gold jest człowiekiem pełnym najlep- 
szych intencji, człowiekiem odważnym i 
szlacheinym, człowiekiem, który ceni 
to, co cenić się powinno, który chce 
służyć dobru i pokonać zło, który chce 
dochować wierności. 

A jednak nieustannie przegrywa. za- 
wodzi — z zewnątrz wydaje się że zdra- 
dza. Nie dochowuje wierności ani poli- 
cyjnej przysiędze, ani żydowskiej orga- 
nizacji, ani przyjacielowi, ani starej ko- 
biecie, matce przestępcy. Każdemu z 
osobna może wydać się zaprzecze- 
niem tego, kim w istocie jest. A może 
tylko chciałby być? Może jest napraw- 
dę właśnie tym, kim mimo woli stał się 
dla innych? Więc człowiek igraszką w 
ręku bogów? 

Chyba raczej igraszką wśród kłębo- 
wiska sprzeczności grupowych intere- 
sów. David Mamet zrobił film o tęskno- 


Z ekranów świata 


Fot. 18M Enter 


cie do przypisania, o próbie przynale- 
żenia. Przynależność da Goldowi siłę i 
głębię, wytrąci go z anonimowości, 
tymczasowości i banału płytkiej egzys: 
tencji. Ale przynależność wymaga po- 
święceń, wymaga oddania. Tymczasem 
interesy grup krzyżują się, są przeciw- 
stawne. 

Mamet w jednym i tym samym filmie 
gorąco potępia antysemityzm i pokazu- 
je nieuczciwych Żydów. Pokazuje obok 
siebie: godność, szlachetność Żydów i 
niebezpieczeństwo płynące z ich gru- 
powego zamknięcia, fanatyzmu. Nie boi 
się mówić żle o Żydach. Bo sam jest 
Żydem. Nie boi się mówić źle o nas, bo 
jest jednym z nas 

Wskazuje pogłębiającą się dwois- 
tość: z jednej strony tęsknota do jasno 
określonej tożsamości, a więc uznania 
za swoje pewnej zamkniętej kultury, o- 
byczajowości, dziedzictwa, kodeksu 
wartości, a z drugiej właśnie coraz 
szczelniejsze zamykanie się owych 
zbiorowości, coraz wyraźniejsze koni- 
likty między nimi. Mamet mówi wyraż- 
nie: służąc interesom konkretnej grupy, 
możesz wejść w drogę innej grupie, 
której wcale nie chciałbyś skrzywdzić. 
Możesz — wbrew woli, ale jednak — 
skrzywdzić drugiego człowieka. Sprze- 
niewierzysz się więc sam sobie. 

Z wierzchu „Homicide” to sprawnie 
zrobiony kryminał. Ale tuż pod powierz- 
chnią jest w nim prawdziwa rozpacz i 
przerażenie. 


MACIEJ 
PAWLICKI 


HOMICIDE, reż. David Mamet, USA 


Wywiad, jakiego udzielił „Filmowi” David Ma- 
met, zamieścimy wkrótce. 
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« PRZEŁOMY 
MISSOURI 


Bogaty ranczer, którego córka romansuje z 
koniokradem, nasyła na niepożądanego kan- 
dydata na zięcia zawodowego łowcę nagród 
Mimo wysiłków złodziej nie daje się sprowo- 
kować. Ale jego ludzie dokonują wielkiej kra- 
dzieży koni. Łowca rusza do akcji, choć już 
nie obowiązuje go kontrakt z ranczerem 


Westernowa fabuła, ale akcja toczy się w 
„nietypowej" Montanie; klasyczne elementy 
dramaturgiczne, lecz ukazane jak ironiczny 
taniec rytualny; wielkie przestrzenie i żadnej 
romantyki. „Przełomy Missouri" — bardziej 
impresja niż western — budzą nostalgię za 
niegdysiejszą czystością formy. Razi zwłasz- 
cza brak dyscypliny reżysera, lecz z drugiej 
strony — czy Marlon Brando w innych warun- 
kach pozostałby sobą na ekranie? (kjz) 


THE MISSOURI BREAKS. R: Arthur Penn. 
W: Marlon Brando, Jack Nicholson, Randy 
Quaid, Kathleen Lloyd. USA 1976. 126 min 
m. 


POWRÓT 
Z PIEKIEŁ 


Realizatorski debiut Clive'a Barkera, cenio- 
nego autora powieści grozy. Magiczne pu- 
dełko jest kluczem do piekła. Przekonuje się 
0 tym londyńska rodzina, w której domu ukrył 
się uciekinier z tamtego świata. 


Barker zręcznie połączył elementy czysto 
literackie z nowoczesną techniką, dając 
szczególne pole do popisu charakteryzało- 
rom. Makabryczna historia, wzmocniona cie- 
kawymi elektami specjalnymi, przeznaczona 
jest głównie dla miłośników horroru. (hano) 


HELLRAISER. R. Clive Barker. W: Andrew 
Robinson, Clare Higgins, Ashley Laurence. 
Sean Chapman. Wielka Brytania 1987. 89 
min. Elgaz. 


URWIS 
W SPÓDNICY 


Ojciec chciał syna, więc wychował córkę 
na chłopaka. Tommy jest świetnym mechani- 
kiem samochodowym, a nawet konstrukto- 
rem maszyn wyścigowych. Ale natura ma 
swoje prawa. Dzięki przystojnemu kierowcy 
rajdowemu dziewczyna odkrywa różnicę 
płci 


Obejrzeć „Flashdance” i parę reklamówek, 
posłuchać plotek o orgiastycznych upodoba- 
niach milionerów, spędzić dzień na wyści- 
qach... Oto recepta na błahą komedie: bez 
ambicji i happy endu, za to przenoszącą wal- 
kę płci na płaszczyznę toru wyścigowego. 

(kiz) 


TOMBOY. R: Herb Freed. W: Betsy Russell, 
Jorry Dimone, Kristi Somers, Richard Erd- 
man. USA 1985. 92 min. Video Rondo. 


KOBIETA, 
KTÓRĄ KOCHAŁ 


Pani Wallis Warfield Simpson zdobywa mi- 
łość księcia Walii, który — już jako król Fd- 
ward VIII - rezygnuje z tronu, by poślubić ją, 
amerykańską rozwódkę. Dzieje jednego z 
najsławniejszych romansów XX wieku opo- 
wiedziane zostały z perspektywy zakochanej 
kobiety chyba jednak bez polotu. Film pod- 
kreśla wątki melodramatyczne, pozostawia- 
jąc w cieniu polityczne reperkusje abdykacji 
króla. O ile Anthony Andrews daje wiarygod- 
ny wizerunek angielskiego monarchy, o tyle 
Jane Seymour — w charakteryzacji próbującej 
ocalić urodę — wydaje się zbyt angielska do 
swej roli. (hano) 

THE WOMAN HE LOVED. R: Charles Jarrot. 
W: Jane Seymour, Anthony Andrews, Olivia 
de Havilland. USA 1988. 96 min. Elgaz 
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Jack Nicholson 


Fot. United Artists 


Znany aktor filmów kung-lu podpisuje poli- 
sę ubezpieczeniową na życie i niemal na. 
tychmiast staje się ofiarą licznych wypadków. 
Pracownik firmy ubezpieczeniowej próbuje 
wyjaśnić tę zagadkową sytuację. Tak tralia na 
plan filmowy i objawia doskonałość w sztuco 
walk wschodnich. 

„Potrzeba nam więcej akcji, więc zmieńmy 
instruktora walki.” Fragment dialogu najtral- 
niej chyba obrazuje istotę filmów kung-fu. 
„Chiński kaskader” nie jest wyjątkiem, cho- 
ciaż zdradza | inne tajemnice warsztatowe. 
Wszystko zaś po to, by wmówić widzom, że 
etektowność pojedynków nie jest zasługą 
montażu. Ładna bajka? (kjz) 

THE CHINESE STUNT MAN. R: Ho Chung 
Tao. W: Bruce Le, Ho Chung Tao, Yang 
Kong. Hongkong. 90 min. Elgaz. 


MÓJ SZOFER 


Energiczna dziewczyna dostaje pracę kie- 
rowcy w renomowanym  przedsiębiorstwie 
taksówkowym, zatrudniającym dotąd wyłącz- 
nie mężczyzn. Mimo niechęci kolegów 
dziewczyna dzielnie pokonuje trudności, 
podbijając serca co bardziej kłopotliwych 
klientów firmy. Jeden z nich wkrótce poprosi 
ją o rękę. 

Prosty scenariusz na komedię feministycz: 

ną ułożyłby się w składankę skeczy, gdyby 
nie pomysł rodem ze zwariowanych komedii 
lal trzydziestych. Film zrobiony z werwą i po- 
czuciem humoru, którego źródłem jest kon. 
trast między eleganckim środkiem lokomocji 
a jego pasażerami. (kz) 
MY CHAUFFER. R: Daniel Beaird. W. Debo- 
reh Foreman, Sam Jones, E. G. Marshali, 
Sean MeClory. USA 1986. 97 min. Video 
Rondo. 


ZEMSTA 
CZAROWNIKA 


Grupa parapsychologów z policyjną ob. 
stawą próbuje egzorcyzmować dom, po któ- 
rym grasuje duch czarownika. Okrutny mag 
w bezwzględny sposób tępi swoich gości 
Jedyna osoba, która nie wierzy w istnienie 
demona, rozprawia się z przeciwnikiem. Mało 
jednak skutecznie, skoro widmo znów poja- 
wia się tuż przed napisami końcowymi. Brak 
skuleczności cechuje nie tylko bohaterów fil- 
mu, ale i reżysera. Kevin S. Tenney wierzy 
bowiem, że same niespecjalne efekty spe- 
cjalne i kubły czerwonej farby mogą stworzyć 
nastrój horroru. (kjz) 

WITCHTRAP. R: Kevin S. Tenney. W: James 
W. Quinn, Kathleen Bailey, Judy Tatum. 
USA 1989. 92 min. Elgaz. 


x MISTRZ 
KIEROWNICY 
UCIEKA 


Dwóch cwaniaków, dwóch tępaków i 
dziewczyna, która marzy o prawdziwym męż- 
czyźnie. Czegóż więcej potrzeba na kome- 
dię? W tym przypadku — szybkiego samo- 
chodu, refleksu za kierownicą i tupetu w po- 
iedynkach słownych. Oraz bassela, którego 
ospałość będzie znakomitym kont'apunktem 

prowadzonej w brawurowym tempie akcji 
Dziewczyna szuka miłości, cwaniacy 
szmalu i potwierdzenia swej męskości, zaś 
lępacy — guza. I każdy dostaje swo'e w miarę 
zasług. Prosle? Proste, ale jak się ogląda! 
(kiz) 


SMOKEY AND THE BANDIT. R: Hal Neet 
ham. W: Burt Reynolds, Sally Fields, Jackie 
Gleason, Jerry Reed. USA 1977. 36 min. 
m. 


Burt Reynolds 


NIE IGRAJ 
Z OGNIEM 


Atrakcyjna nauczycielka uwodzi studenta, 
aby wpląłać go w planowaną od dawna intry- 
ge rodzinną. Niewinny żart, w którym uczest- 
niczy chłopak, zbiega się z początkiem serii 
morderstw. popełnianych przez psychopalę 


Sentymentalny melodramat zmienia się w 
schematyczny kryminał z krwawym finałem. 
Ale brak tu klarownej motywacji działań bo- 
halerów, tabuta jest niemądra. Oczywiście 
nie o klarowność i nawet nie o fabułę chodzi 
- najważniejsze, że Sybil Danning zyskała 
szansę zaprezentowania pełni swych wdzię- 
ków. (hano) 


THEY'RE PLAYING WITH FIRE. R: Howard 
Avedis. W: Eric Brown, Sybil Danning, And- 
rew Prine, Paul Clemens. USA 1984. 96 min. 
Elgaz. 


Z prawej Debra Winger 


x HARDWARE 


Film Richarda Stanleya zawdzięcza swój 
rozgłos nie fabule, lecz sugestywności wizji 
Świat po wybuchu nuklearnym to przesycona 
czerwienią pustynia, pośród której tu i tam 
wznoszą się zrujnowane rmiasta. Gnieżdżą 
się w nich zdegradowane społeczeństwa — 
bez nadziei na przyszłość, czekające na rych- 
łą śmierć. Najbardziej przerażające jest zane- 
gowanie prawa do życia, egzekwowane z 


całą słanowczością przez władze. Cyborg 
Mark XIIl ma być wykonawcą tych decyzji. 

Dynamiczny, choć zrealizowany niemal w 
całości w ciasnym studiu, film przygnębia i 
wprowadza w nastrój grozy. Obrazu apokali- 
psy dopełnia agresywna ścieżka dźwiękowa. 
(nano) 


HARDWARE. R: Richard Staniey. W: Dylan 
McDermott, Stacey Travis, John Lynch. 
Wielka Brytania-USA 1990. 90 min. Opal. 


*_ Tym znakiem wyróżniamy filmy, naszym zda! 


Oczywiście w swojej klasie i gatunku. 


x ZDRADZENI 


Agentka FBI rozpracowuje grupę białych 
iarmerów. podejrzanych o terroryzm na tle 
rasowym. Odkrywa, że przywódcą organiza- 
cji jest jej kochanek. Wbrew sobie wypełnia 
misję do końca, by przekonać się, że została 
zdradzona przez FBI. 

Po raz kolejny Costa-Gavras demaskuje 
rozbieżność ideologii z codzienną praktyką, 
Zdrada dotyka wszystkich — agentkę. jej uko- 


* MATADOR 


Bardzo hiszpańska historia miłości, na- 
miętności i zbrodni. Wplątano w nią losy by. 
łego maladora, jego ucznia i pięknej kochan- 
ki. Udziwniona fabuła w niezwykle malarski 
sposób ukazuje krąg ludzi związanych fascy- 
nacją, śmiercią i erotyką. Mroczna opowieść 
emanuje jednak ironią i dowcipem, co osta- 
bia perwersyjność seksu i występku. Pedro 
Almodóvar poprzez niekonwencjonalne wy- 
korzystanie barw i dźwięku odwołuje się do 
podświadomości widza. Bawi się jego emo- 
cjami, podsuwając mylne tropy i niespo- 
dzianki, świadczące o periekcyjnym opano- 
waniu sztuki filmowej. (hano) 


chanęgo, instytucje broniące demokracji, jak 
i ogół społeczeństwa, które zawierzyło nie- 
uczciwym politykom. Jak zwykle u Gavrasa 
polityczne przesłanie zręcznie połączono z 
elementami melodramatu i czystej sensacj 
Widza obłaskawionego łatwiej o czymś prze- 
konać. (hano) 


BETRAYED. R: Costa-Gavras. W: Debra 
Winger, Tom Berenger, John Heard, Betsy 
lalr. USA 1988. 127 min. ITI. 


Pedro Almodóvar. W: Nacho 
Martinez, Assumpta Serna, Antonio Bande- 
ras. Hiszpania 1986. 102 min. Apollo Film. 


* PIRAMIDA STRACHU 


Kolejna — bodaj sto dwudziesta z okładem 
— adaptacja wątków detektywistycznego cy- 
klu Conan Doyle'a. Rzecz utrzymana jest w 
tonie nieco żartobliwym i pokazuje, jak rodzi- 
ła się przyjażń stawnych bohaterów. Sherlock 
Holmes i John Watson spotykają się w szko. 
le, gdzie przychodzi im rozwiązać intrygującą 
zagadkę ze staroegipskim rodowodem. Spe- 
kulacje na temat postaci nie są jedyną igra- 
szką z purystami. Charakterystyczny dla 
współczesnego Hollywoodu eklektyzm ga- 
tunkowy lokuje „Piramidę strachu” bliżej kina 


wielkiej przygody niż klasycznej opowie: 
kryminalnej. Wiele tu Spielberga — nb. produ- 
centa filmu — lecz sprawność narracyjna każe 
przypomnieć że Barry Levinson to nie tylko 
„Good Morning, Vielnam" i „Rain Man”. 
(kjz) 


YOUNG SHERLOCK  HOLMES/YOUNG 
SHERLOCK HOLMES AND PYRAMIDE OF 
FEAR. R: Barry Levinson. W: Nicholas 
Rowe, Alan Cox, Sophie Ward, Anthony 
Higgins. USA 1985. 109 min. ITI. 


'm, interesujące. 


Fot. Paramount 
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